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Hima­la­istka


Ani, Beatce, Artur­kowi i Madzi
  
Na wyso­ko­ści sied­miu tysięcy metrów wiał hura­ga­nowy wiatr, ale tutaj –
na dnie głę­bo­kiej szcze­liny w skalno-lodo­wym zbo­czu K2 – było zacisz­nie
i spo­koj­nie. Aż zbyt spo­koj­nie. Lód, poły­sku­jący gdzie­nie­gdzie w tej
odro­bi­nie sączą­cego się z góry świa­tła, miał barwę butel­ko­wej zie­leni, a wzno­szące się nie­mal pio­nowo kra­wę­dzie przy­wo­dziły na myśl ściany
kate­dry. Szcze­lina była miej­scami tak wąska, że idący jej dnem doro­sły
męż­czy­zna musiałby co chwila wcią­gać brzuch, prze­ci­ska­jąc się mię­dzy
jęzo­rami lodu. Tylko w jed­nym miej­scu było tro­chę sze­rzej – na tyle, że
pomię­dzy ścia­nami mógłby się zmie­ścić śred­niej wiel­ko­ści samo­chód.
Mar­twa kobieta leżała wła­śnie tam – zasty­gła w dra­ma­tycz­nej pozie, z poroz­rzu­ca­nymi koń­czy­nami i odchy­loną do tyłu głową.


Na tej wyso­ko­ści panuje siar­czy­sty mróz, a na dno szcze­liny ni­gdy nie
docie­rało słońce. Nic więc dziw­nego, że zwłoki zacho­wały się w nie­mal
ide­al­nym sta­nie. Na szczę­ście ciem­ność lito­ści­wie skry­wała pra­wie
wszyst­kie oznaki nie­spo­dzie­wa­nej, nagłej śmierci. W otwar­tych oczach nie
było widać prze­ra­że­nia, a na war­gach – gry­masu bólu. Nie było też widać
wiel­kiej, zie­ją­cej w skroni dziury. W pół­mroku dziew­czyna wyglą­dała jak
mar­mu­rowy posąg – tak ide­alny, jakby wyrzeź­bił go sam Michał Anioł.
Gdyby nie nie­na­tu­ralne uło­że­nie głowy, którą upa­dek nie­mal ode­rwał od
tuło­wia, można by odnieść wra­że­nie, że śpi.


Alpi­ni­styczne ubra­nie okry­wało jej zamar­z­nięte ciało niczym druga skóra.
W pew­nym sen­sie było jej drugą skórą. Kochała góry bar­dziej niż
cokol­wiek innego. Za życia wolała Gore-Tex od naj­szla­chet­niej­szego
jedwa­biu, a raki były jej bliż­sze niż najbar­dziej sza­łowe szpilki od
Ral­pha Lau­rena. Zawsze – pół żar­tem, pół serio – mówiła, by do trumny
ubrać ją w kolo­rowy strój do wspi­naczki. Stało się tak, jak chciała.
Tyle że ni­gdzie nie było trumny…


Ciało kobiety opie­rało się o jedną ze ścian szcze­liny, pomału sta­pia­jąc
się z nią w jed­ność. Za kilka lat kobieta sta­nie się jej nie­od­łączną
czę­ścią – barw­nym moty­lem zato­pio­nym w na wpół prze­zro­czy­stym lodzie.
Już teraz – tro­chę ponad pół roku po tym, gdy umarła – lód upo­mi­nał się
o swoje. Aby poru­szyć przy­mar­z­nięte ciało, nale­ża­łoby użyć łomu. Albo
przy­naj­mniej cze­kana.


Cze­kan, czy też – jak mówią hima­la­iści – dziabka, był tu, na miej­scu.
Ostrze zagłę­biało się w dziu­rze na skroni, a trzo­nek ster­czał poziomo
tuż nad ala­ba­strowo białą twa­rzą. Na włók­nie węglo­wym, z któ­rego był
wyko­nany, potwo­rzyły się sople. Jeden z nich – na podo­bień­stwo kolumny –
łączył środ­kową część trzonka z wydat­nym nosem. Nosem, który sta­no­wił
jedyną skazę w olśnie­wa­ją­cej nie­gdyś uro­dzie. Nosem, przez który w pod­sta­wówce zło­śliwe kole­żanki nazy­wały ją kro­gul­cem.


Dno szcze­liny miało coś wspól­nego z cmen­ta­rzem. Ciszę, która aż kłuła w uszy. Sto­jąc obok mar­twej dziew­czyny na dnie lodo­wego kanionu, trudno
było uwie­rzyć, że kil­ka­na­ście metrów wyżej wiatr wył gło­śniej niż
sil­niki boli­dów For­muły 1. Tu było tak zacisz­nie. Tak spo­koj­nie.


Tym­cza­sem na powierzchni góry wła­śnie zaczy­nał się dra­mat.
Miej­sce, które znali jako obóz numer cztery, nie ist­niało. Tam, gdzie
kil­ka­na­ście godzin temu stały trzy namioty, teraz leżały lodowe bryły –
nie­które wiel­ko­ści dwu­pię­tro­wych kamie­nic. Łukasz Lewicki, cho­ciaż nie
był prze­sad­nie reli­gijny, odru­chowo się prze­że­gnał. Grube łapa­wice na
moment się zetknęły, a potem ukryte w nich palce znów pod­jęły nie­równy
bój o to, by się nie odmro­zić. Zaci­śnij, roz­luź­nij, zaci­śnij, roz­luź­nij.
I tak przez cały czas. Oczy­wi­ście z wyjąt­kiem chwil, gdy trzeba było ich
użyć.


Wiatr dął tak gło­śno, że trudno się było poro­zu­mie­wać, ale Łukasz był
nie­mal pewny, że to usły­szał. Soczy­ste prze­kleń­stwo, po któ­rym padło
męskie imię. Kuba zawsze dużo prze­kli­nał, ale tym razem naprawdę miał
powody.


– Popie­przony dziad – zgo­dził się Łukasz, patrząc na kolegę, z któ­rym
łączyła go lina. – Sko­piemy mu tyłek, co?


Mówili o kie­row­niku wyprawy, legen­dar­nym Bar­to­szu Win­nic­kim. To on
ura­czył ich pro­gnozą pogody, po któ­rej zde­cy­do­wali się pod­jąć atak
szczy­towy. Pro­gnoza oka­zała się trefna. Okno pogo­dowe skoń­czyło się
zaraz po tym, jak się zaczęło, i teraz cze­kał ich dra­ma­tyczny odwrót. Od
poło­żo­nej na pię­ciu tysią­cach metrów bazy dzie­liły ich nie­mal trzy
kilo­me­try. W pio­nie. Cho­ciaż liczyła się każda sekunda, a osią­gnię­cie
bazy – i sie­dzą­cego w niej Win­nic­kiego – w ich sytu­acji wcale nie było
takie pewne, przez dłuż­szą chwilę kulili się w podmu­chach wia­tru,
roz­ko­szu­jąc się myślą, co zro­bią, jak już go dopadną…


Pocie­sza­jące było jedno: w namio­tach obozu czwar­tego – tych, które
pochło­nęła lawina – nikogo nie było. Opu­ścili je o czwar­tej nad ranem
całą szóstką, kie­ru­jąc się w stronę szczytu. Co prawda pozo­stała czwórka
hima­la­istów zre­zy­gno­wała z ataku szczy­to­wego znacz­nie wcze­śniej, ale i tak nie było fizycz­nej moż­li­wo­ści, by kole­dzy dotarli w to miej­sce przed
lawiną. W chwili, gdy scho­dziła, znaj­do­wali się po bez­piecz­nej stro­nie
skal­nego żebra.


Nie, tamta lawina, którą obser­wo­wali z góry, nie sta­no­wiła
nie­bez­pie­czeń­stwa. Ale po niej mogły przyjść następne, a poza tym… coraz
bar­dziej wario­wała pogoda. Widocz­ność spa­dała z każdą minutą i cho­ciaż
do zmroku pozo­stało jesz­cze kilka godzin, to zaczy­nało robić się ciemno.


– Idziemy?


Widząc, że kolega nie zro­zu­miał, Łukasz wska­zał łapa­wicą kie­ru­nek
zej­ścia. Nie wyglą­dało zachę­ca­jąco. Roz­le­głe pla­teau ury­wało się nagle,
a zbo­cze scho­dziło dalej stro­mym komi­nem. Czy na tyle stro­mym, by się
wią­zać? Kuba naj­wy­raź­niej uznał, że nie, bo roz­piął kara­biń­czyk.


– Ty pierw­szy.


Pomysł sprzed kilku godzin, by pomimo pogar­sza­ją­cej się pogody
kon­ty­nu­ować atak szczy­towy, był sza­lony. Kie­row­nik, który naj­pierw
wpa­ko­wał ich na minę „swoją” pro­gnozą pogody, zaczął się drzeć, by
wra­cali. Pozo­stałe dwa zespoły zawró­ciły, ale oni byli zbyt ambitni i pięli się do góry tak długo, aż wiatr zro­bił się zbyt mocny, by się
wspi­nać. Pod­dali się tuż przed szczy­tem.


Pod­czas ataku szczy­to­wego, ziry­to­wani wład­czym gło­sem kie­row­nika,
wyłą­czyli radio i teraz – gdy kon­takt z bazą mógł decy­do­wać o życiu i śmierci – nie byli w sta­nie go włą­czyć. Kuba zatrzy­mał się na skraju
pla­teau i jesz­cze przez chwilę mani­pu­lo­wał pal­cami przy pokrę­tłach. A potem znów zało­żył łapa­wice i suge­styw­nie wzru­szył ramio­nami. Ruszyli
pogrą­żeni w nie­we­so­łych myślach, ale żadna z nich nie doty­czyła
dra­ma­tycz­nej sytu­acji, w któ­rej się zna­leźli. Wciąż nie mogli prze­bo­leć,
że nie zostali pierw­szymi w histo­rii zimo­wymi zdo­byw­cami K2.


– Cho­lera, było tak bli­sko… – wes­tchnął Łukasz, sta­wia­jąc pierw­szy krok
w dół komina. – Dwie­ście metrów… Cho­lerne dwie­ście metrów.


Tyle zabra­kło im do szczytu, ale teraz mieli do celu znacz­nie dalej.
Obóz trzeci, do któ­rego musieli dotrzeć, znaj­do­wał się na wyso­ko­ści
sied­miu tysięcy dwu­stu metrów, czyli ponad osiem­set metrów niżej. Biwak
na dziko nie wcho­dził w grę. To nie był lipiec, tylko luty. Zima w Kara­ko­rum nie dawała nawet naj­mniej­szego mar­gi­nesu błędu. Obaj zda­wali
sobie sprawę, że jeżeli nie dotrą do trójki, czeka ich śmierć.


I obaj się tym nie przej­mo­wali. Tacy już byli.


Obóz trzeci skrył się za kłę­bią­cymi się chmu­rami, ale drogę znali nie­mal
na pamięć. W ostat­nich tygo­dniach poko­ny­wali ją już czte­ro­krot­nie –
wno­sili tędy sprzęt, przy­go­to­wu­jąc się do dzi­siej­szego ataku.
Teo­re­tycz­nie zej­ście tym frag­men­tem Żebra Abruzzi nie powinno nastrę­czać
trud­no­ści. Z punktu widze­nia zaakli­ma­ty­zo­wa­nego alpi­ni­sty był to
spa­ce­rek po parku. Ale w tym parku było minus czter­dzie­ści stopni, a tem­pe­ra­tura odczu­walna zda­wała się jesz­cze niż­sza.


Na szczę­ście w komi­nie, któ­rym scho­dzili, wiatr był nieco lżej­szy, a gdy
dotarli do pierw­szej porę­czówki, ucichł nie­mal zupeł­nie. Miej­scami
iry­to­wała ich ogra­ni­czona widocz­ność, ale zda­rzały się momenty, w któ­rych nie było naj­go­rzej. Naj­wy­raź­niej zała­ma­nie pogody nie było aż
tak gwał­towne.W krót­ko­trwa­łym oknie mię­dzy chmu­rami poja­wił się nawet
frag­ment poma­rań­czo­wego nieba, zwia­stu­ją­cego rychły zachód słońca.


Łukasz zatrzy­mał się na chwilę na nachy­lo­nym pod kątem sześć­dzie­się­ciu
stopni zbo­czu i ze zdu­mie­niem zdał sobie sprawę, że pogwiz­duje. Zupeł­nie
jakby był na wycieczce w Biesz­cza­dach. Z każ­dym metrem w dół miał coraz
wię­cej siły. Tak to już jest. Opusz­cza­nie strefy śmierci – czyli terenu
poło­żo­nego ponad osiem tysięcy metrów nad pozio­mem morza – zawsze
wią­zało się dla niego z uwol­nie­niem hor­monu szczę­ścia.


Za moment obok zatrzy­mał się Kuba. Łukasz popa­trzył na jego popę­kane
usta i wiszący mu z nosa sopel i… par­sk­nął śmie­chem.


– Jak jest?


Kuba uśmiech­nął się krzywo, usi­łu­jąc trzy­mać fason, ale Łukasz od razu
zoba­czył, że przy­ja­ciel czymś się gry­zie. Znali się od cza­sów, gdy byli
nasto­lat­kami. Zdo­byli razem nie­je­den szczyt. A na nizi­nach wypili
nie­jedną butelkę wódki.


– Źle się czu­jesz? Masz wyso­ko­ściówkę?


W gło­sie Łuka­sza o dziwo pobrzmie­wała nadzieja. W miej­scu, w któ­rym się
znaj­do­wali, wyso­ko­ściówka, czyli cho­roba wyso­ko­ściowa, nie byłaby
pro­ble­mem. Byli wystar­cza­jąco nisko – licz­nik Łuka­sza wska­zy­wał, że
zatrzy­mali się na wyso­ko­ści sied­miu tysięcy ośmiu­set metrów – by jej
objawy zaczęły szybko ustę­po­wać. Ale Kuba pokrę­cił głową.


– Łapa­wica – mruk­nął, zaci­ska­jąc szczęki. – Spa­dła mi, cho­lera…


Łukasz prze­łknął ślinę. Bez łapa­wicy, czyli dużej, zewnętrz­nej ręka­wicy,
przy­ja­ciel nie miał szans, by unik­nąć odmro­żeń. Cien­kie ręka­wiczki,
które miał pod spodem, nada­wały się co naj­wy­żej do tego, by je wło­żyć w buty. A Kara­ko­rum nie wyba­czało…


– Dawno ci spa­dła? – Łukasz zdał sobie sprawę, że mówi bez zacięć.
Wyżej, w roz­rze­dzo­nym powie­trzu, co dwie sylaby musiał łapać oddech. –
Gdzie?


– Pięć minut temu. Gdzieś tam. – Kuba wska­zał drugą dło­nią lodowy uskok
powy­żej, a potem znów zaczął maso­wać nie­do­sta­tecz­nie osło­niętą dłoń. –
Bawi­łem się radiem.


Przez chwilę obaj patrzyli w górę, a potem – korzy­sta­jąc z krót­ko­trwa­łego prze­ja­śnie­nia – zaczęli się roz­glą­dać. Łapa­wica miała
inten­syw­nie fio­le­towy kolor. Na mono­chro­ma­tycz­nym, bia­łym tle powinna
być widoczna.


– Nic z tego – mruk­nął Kuba. – Pole­ciała gdzieś w…


Na czer­wo­nym od mrozu, zaro­śnię­tym obli­czu Łuka­sza poja­wił się uśmiech.
Tak sze­roki, że na popę­ka­nych war­gach zasty­gła mu kro­pla krwi.


– Nie bia­dol. Jest tam. Widzisz?


Łapa­wica leżała kil­ka­dzie­siąt metrów od szlaku, któ­rym scho­dzili, nie­mal
na samym środku śnież­nego wypłasz­cze­nia. Kuba spoj­rzał we wska­za­nym
kie­runku, zmru­żył oczy i pod­sko­czył z rado­ści. A potem moc­niej zła­pał
cze­kan.


– Ty, Sokole Oko… Dzięki! Myśla­łem, że już po palu­chach. Zacze­kasz?


Łukasz pokrę­cił głową.


– Zle­cisz. Ja pójdę.


Kuba skrzy­żo­wał ręce na pier­siach. Nie zamie­rzał pole­mi­zo­wać. Był
spraw­nym wspi­na­czem, ale Łukasz był o wiele lep­szy tech­nicz­nie, a poza
tym… Wyglą­dało na to, że jest też w lep­szej kon­dy­cji. W ich ukła­dzie
takie poświę­ce­nie było czymś natu­ral­nym. Robili dla sie­bie bar­dziej
ryzy­kowne rze­czy.


– Cyknę ci fotkę. – Kuba uśmiech­nął się, a potem zaczął oglą­dać dłoń. –
I był­bym wdzięczny, jak­byś się pospie­szył. Cho­dzą mi po niej jakieś
cho­lerne mrówki.


Łukasz zadrżał w podmu­chu wia­tru, a potem bez słowa puścił gwa­ran­tu­jącą
bez­pie­czeń­stwo porę­czówkę i – wspo­ma­ga­jąc się cze­ka­nem – prze­tra­wer­so­wał
lodowy stok, osią­ga­jąc śnieżną półeczkę. Zacze­pił łapa­wicę o kla­merkę na
kasku i poma­chał cze­ka­ją­cemu Kubie, uda­jąc, że pozuje do zdję­cia.
Bła­zeń­stwo trwało jed­nak nie wię­cej niż trzy sekundy. Z odmro­że­niami nie
ma żar­tów.


Dwie minuty póź­niej był z powro­tem przy kole­dze. Ten cały czas maso­wał
dłoń.


– Jesteś pewien, że zgu­bi­łeś ją przed chwilą? – spy­tał Łukasz, poda­jąc
mu łapa­wicę. – Pokaż pazury.


Kuba nie­chęt­nie zdjął wewnętrzną ręka­wiczkę. Paznok­cie miały dziwny,
różowy kolor.


– Chyba się odmro­zi­łeś.


– Tro­szeczkę. Pomóż, dobrze?


Zakła­da­jąc kole­dze łapa­wicę, Łukasz uni­kał jego wzroku. Palce były
odmro­żone. W naj­lep­szym wypadku cze­kało go w obo­zie dużo bólu, a w naj­gor­szym… ampu­ta­cja. Wszystko zale­żało od tego, jak szybko dotrą do
trójki.


– Teraz ogień w dół – roz­ka­zał, chwy­ta­jąc porę­czówkę.


Poko­na­nie ośmiu­set metrów w górę potrafi w roz­rze­dzo­nym powie­trzu zająć
cały dzień, ale droga w dół jest znacz­nie szyb­sza. Pod warun­kiem że nie
idzie się w ciem­no­ści. Do zmroku była jesz­cze godzina i wyko­rzy­stali ją
naj­le­piej, jak potra­fili. Komin został nad nimi, a teren stał się
znacz­nie bar­dziej pła­ski.


Wresz­cie, gdy zapadł zmrok, włą­czyli czo­łówki i ostroż­nie ruszyli dalej.


– Ciemno jak w dupie. Widzisz naszych?


Łukasz popa­trzył w kie­runku, gdzie – tuż nad Czarną Pira­midą – powi­nien
znaj­do­wać się trzeci obóz. Ale w wie­czor­nej sza­ru­dze nie było widać
żad­nego źró­dła świa­tła. Ani lata­rek pozo­sta­łej czwórki wspi­na­czy, ani
sil­nego reflek­torka, który wtar­gali do obozu wła­śnie na takie oka­zje.
Liczył na to, że kole­dzy uru­cho­mią go od razu po doj­ściu na miej­sce.
Czyżby tam jesz­cze nie dotarli? Pokrę­cił głową. To było nie­moż­liwe.


Prze­szedł kil­ka­na­ście metrów i znów się zatrzy­mał, lustru­jąc wzro­kiem
to, co było pod nimi. Im niżej, tym widocz­ność była gor­sza. W doli­nach
już dawno zapa­dła noc, a wyżej, na zbo­czach, kłę­biły się czarno-szare
chmury. Ostat­nią pozo­sta­ło­ścią po odcho­dzą­cym w nie­byt dniu był jarzący
się czer­wie­nią wierz­cho­łek Broad Peak, który na moment poja­wił się
mię­dzy chmu­rami. Wraz z zapa­da­jącą ciem­no­ścią wzma­gał się wiatr. Było
zimno, cho­ler­nie zimno.


– Mam nadzieję, że pamię­tali cho­ciaż o piciu – rzu­cił w kie­runku Kuby, a potem znów zaczął scho­dzić. Przy­go­to­wa­nie kubka her­baty zaj­mo­wało na
takiej wyso­ko­ści kil­ka­dzie­siąt minut. Naj­pierw trzeba było roz­to­pić lód.
– Oddał­bym wszystko za jeden mały łyczek…


Wie­dział, że w wyso­kich górach rów­nie nie­bez­pieczne jak odmro­że­nia
bywało odwod­nie­nie. Na atak szczy­towy poszedł „na lekko”, tylko z malut­kim camel­ba­giem izo­to­niku. Ostat­nią kro­plę wysą­czył kilka godzin
temu. Był tak spra­gniony, że od czasu do czasu wkła­dał do ust bryłki
lodu, ale nie przy­no­siło to ulgi.


Z każ­dym kro­kiem czuł coraz więk­szy nie­po­kój. Już nie dow­cip­ko­wał.
Trójka powinna być gdzieś tutaj. Licz­nik wyso­ko­ści wska­zy­wał, że zeszli
na sie­dem tysięcy dwie­ście metrów, lecz w zasięgu wzroku nie było nawet
śladu po obo­zie i kole­gach. Czyżby się zgu­bili? Ale jak można było się
zgu­bić w takim miej­scu?


– To na pewno są nasze porę­czówki?


Kuba chyba poki­wał głową. W każ­dym razie świa­tełko jego czo­łówki
zatań­czyło na lodo­wym zbo­czu. Od kil­ku­na­stu minut mil­czał. Gdy wiatr
przy­ci­chał, sły­chać było jego ciężki oddech.


– Żyjesz jesz­cze?


– Ledwo – odparł, a Łukasz ze zdzi­wie­niem skon­sta­to­wał, że part­ner nie
żar­tuje.


Nie cze­ka­jąc na niego, prze­szedł jesz­cze kil­ka­dzie­siąt metrów. Licz­nik
wyso­ko­ści poka­zy­wał sie­dem sto. Wyglą­dało na to, że jakimś cudem omi­nęli
obóz i ruszyli w kie­runku Czar­nej Pira­midy. To nie było miej­sce, które
chciał poko­ny­wać w ciem­no­ści. Zaklął i ruszył z powro­tem w górę. Czuł,
że każdy krok kosz­tuje go dużo siły.


– Barany! – wark­nął pod nosem, myśląc o współ­to­wa­rzy­szach, któ­rzy nie
pomy­śleli o reflek­torku.


Minął Kubę bez słowa. Kolegę stać było tylko na pełne nie­do­wie­rza­nia
stęk­nię­cie. Powle­kli się w górę, a potem ruszyli przez wypłasz­cze­nie,
kuląc się w podmu­chach wia­tru.


– To tu – jęk­nął w końcu Łukasz, roz­po­zna­jąc cha­rak­te­ry­styczny upłaz, na
któ­rym kilka dni temu robił sel­fie z wido­kiem na kopułę szczy­tową K2. –
Jeste­śmy w domu…


Do sie­dem­dzie­się­ciu pro­cent wypad­ków w wyso­kich górach docho­dzi przy
zej­ściu, naj­czę­ściej na ostat­nich metrach przed celem. Czło­wiek jest
wtedy nieco bar­dziej roz­luź­niony i jed­no­cze­śnie – mocno zmę­czony. To
zabój­cza mie­szanka. Łukasz szedł pierw­szy, wypa­tru­jąc namio­tów. Nagle
usły­szał za sobą ści­ska­jący serce odgłos kru­szo­nego lodu. A po chwili
cichy, jakby nie­śmiały krzyk. Odwró­cił się na pię­cie i zdą­żył zoba­czyć,
jak jego przy­ja­ciel powoli – niczym w zwol­nio­nym tem­pie – leci w prze­paść.
  
*


Naj­trud­niej­szym miej­scem na Czar­nej Pira­mi­dzie był ponad­stu­me­trowy
lodo­spad, pokryty teraz cienką war­stwą świeżo nawia­nego śniegu. Łukasz
odno­sił wra­że­nie, że ta war­stwa trzyma się na słowo honoru i w każ­dej
chwili może usu­nąć mu się spod stóp, pocią­ga­jąc go w dół. Porzu­cił
dopiero co odna­le­zioną porę­czówkę, wybie­ra­jąc marsz płyt­kim kulu­arem.
Gdy w poło­wie lodo­spadu zoba­czył ogromne seraki, prze­łknął ślinę.


Seraki to lodowe wybrzu­sze­nia – olbrzy­mie bryły lodowe, słabo zwią­zane z grun­tem. Wraz z ich ode­rwa­niem uwal­nia się nisz­czy­ciel­ska siła,
zamie­nia­jąca w mia­zgę wszystko, co sta­nie jej na dro­dze: drzewa, namioty
oraz… ludzi. Nie chciał, by na jego nagrobku wyryto inskryp­cję: zgi­nął
pod sera­kiem. Sta­ra­jąc się stą­pać moż­li­wie lekko i ostroż­nie, znów
prze­tra­wer­so­wał lodo­spad, wra­ca­jąc do na wpół zagrze­ba­nych pod śnie­giem
porę­czó­wek. Droga, któ­rymi je popro­wa­dzono, nagle wydała mu się bar­dzo
bez­pieczna.


Wciąż – mimo ponad czter­na­sto­go­dzin­nego mar­szu – był w nie­złej for­mie. Na
pewno poma­gała akli­ma­ty­za­cja, ale nie bez zna­cze­nia były też para­me­try
jego orga­ni­zmu. Dosko­nale zno­sił duże wyso­ko­ści. Gdy w stre­fie śmierci
kole­dzy rzy­gali i wal­czyli z zawro­tami głowy, jemu towa­rzy­szyło tylko
uczu­cie lek­kiego uci­sku na skro­niach. Zupeł­nie jak na lek­kim kacu –
takim po czte­rech piwach.


Teraz oczy­wi­ście „kac” był znacz­nie sil­niej­szy. Ale nie na tyle, by
poja­wiły się halu­cy­na­cje. Dla­tego gdy zoba­czył w dole blask czo­łówki, z tru­dem powstrzy­mał się od okrzyku. Nawo­ły­wa­nie mogło wywo­łać lawinę, a poza tym było bez­sen­sowne. Odgłos wyją­cego wia­tru przy­wo­dził na myśl
dźwięk mkną­cych tune­lem samo­cho­dów. Zagłu­szał wszystko, nawet myśli.


Świa­tełko zami­go­tało i zga­sło. Domy­ślił się, że idący mu z odsie­czą
wspi­nacz znik­nął za jakąś prze­szkodą. Nie chciał być w jego skó­rze.
Scho­dze­nie mimo wszystko było przy­jem­niej­sze. Na myśl o mozol­nym
podej­ściu – do cze­ka­ją­cego na pomoc Kuby – ramiona pokryły mu się gęsią
skórką.


Nie­spo­dzie­wa­nie zgu­bił rytm kro­ków i zsu­nął się kilka metrów po śniegu.
Przez chwilę uspo­ka­jał oddech, a potem wyma­cał sztywną od mrozu
porę­czówkę i zaci­snął na niej dłoń w łapa­wicy. Przez dłuż­szy czas
lustro­wał opa­da­jące na łeb na szyję zbo­cze, ale zamiast świa­tełka znów
widział tylko chmu­rza­stą ciem­ność. Na domiar złego zaczął padać śnieg.
Tak inten­syw­nie, że po minu­cie kurtka pokryła się rów­no­mierną war­stwą
bia­łego pia­chu.


Otrze­pał się i zmu­sił ciało do dal­szego wysiłku. Wiatr był zbyt silny,
by tu odpo­czy­wać. Na zbo­czu nie było w zasięgu wzroku żad­nej kry­jówki.
Lodo­wate podmu­chy wysy­sały z orga­ni­zmu resztki ener­gii.


Wła­śnie wtedy po raz pierw­szy pomy­ślał, że może już tu zosta­nie. To była
lekka myśl, taka z przy­mru­że­niem oka, ale samo to, że się poja­wiła, było
zna­czące. Łukasz znaj­do­wał się w swoim życiu w wielu tara­pa­tach, ale
jesz­cze ni­gdy nie było tak źle. Nawet na Szi­sza­pang­mie. Ani w masy­wie
Anna­purny, gdzie prze­żył naj­groź­niej­szą gór­ską przy­godę.


Kla­snął dłońmi, a potem zmu­sił się do mar­szu. Wyda­wało mu się, że zza
ściany tań­czą­cego w pory­wach wia­tru śniegu sły­szy ludz­kie głosy, ale
miał świa­do­mość, że to złu­dze­nie. Cho­ciaż serce pod­po­wia­dało mu, by
przy­spie­szyć, wciąż poru­szał się bar­dzo ostroż­nie. Tak, aby wszystko
mieć pod kon­trolą.


Ale w górach tak się nie da. Nie wszystko jest pod kon­trolą.


Na K2 pro­wa­dzi kilka nor­mal­nych dróg. I kilka eks­tre­mal­nych. W zimie
naj­bar­dziej obie­cu­jące wydają się dwie: droga Żebrem Abruzzi i Droga
Basków. W zeszłym roku pol­ska eks­pe­dy­cja wybrała począt­kowo tę drugą,
ale po kilku drob­nych wypad­kach doko­nano wery­fi­ka­cji pla­nów i powró­cono
do kon­cep­cji z Żebrem Abruzzi. Eks­pe­dy­cja zakoń­czyła się fia­skiem, ale w jej trak­cie wspi­na­cze poznali plusy i minusy obu szla­ków. Nikt nie miał
wąt­pli­wo­ści – droga Żebrem Abruzzi była dłuż­sza, ale miała jedną
zasad­ni­czą prze­wagę. Dużo rza­dziej spa­dały nią kamie­nie.


Ale to nie zna­czy, że nie spa­dały w ogóle.


Nie był duży – naj­wy­żej wiel­ko­ści pię­ści – ale gdy ude­rzył w kask,
Łukasz miał wra­że­nie, jakby wpadł pod pociąg. Chwy­cił za głowę,
spo­dzie­wa­jąc się, że zamiast niej palce odnajdą tylko poszar­pane kości.
Nie było tak źle. Kamień wyła­do­wał się na kasku i pole­ciał dalej, a głowa została na ramio­nach. Ale działo się z nią coś dziw­nego. Krę­ciła
się i krę­ciła… a razem z nią wiro­wał świat.


Stra­cił przy­tom­ność dosłow­nie na sekundę. Wraz z chwilą, w któ­rej całym
cię­ża­rem ude­rzył o lód, świa­do­mość wró­ciła – i to ostrzej­sza niż
przed­tem. Ale było już za późno. Gra­wi­ta­cja zro­biła swoje i zaczął się
zsu­wać. Naj­pierw powoli, a potem coraz szyb­ciej…


– Nie! – Pełen buntu okrzyk uto­nął w wie­trze. – Nie!


Cze­kan zsu­wał się wraz z Łuka­szem, przy­wią­zany pętlą do nad­garstka.
Zaci­snął na nim palce i z całej siły ude­rzył o lód. Czu­bek zazgrzy­tał,
ale nie zdo­łał się prze­bić. Chciał spró­bo­wać jesz­cze raz, ale wtedy
jakaś nie­rów­ność rzu­ciła go na plecy.


Hamo­wał wszyst­kimi mię­śniami, lecz zamiast zwal­niać, wciąż przy­spie­szał.
Zacho­wy­wał przy tym jasność umy­słu, abso­lut­nie nie pani­ko­wał. Był z twar­dej gliny, a poza tym… to działo się zbyt szybko, by zdą­żył się
wystra­szyć.


Napo­tkaw­szy na swej dro­dze kolejną nie­rów­ność, ode­rwał się od ziemi, a potem – niczym worek kar­to­fli – ude­rzył o powierzch­nię lodowca. Znów
zna­lazł się na brzu­chu. Wie­dział, że to ostat­nia szansa. Uniósł cze­kan i ponow­nie zaata­ko­wał zbo­cze. Tym razem udało mu się prze­bić war­stwę lodu.
Szarp­nię­cie było sil­niej­sze, niż się spo­dzie­wał, ale – cho­ciaż palce
odru­chowo się roz­warły – dziabka zatrzy­mała się na pętli. Nad­gar­stek
zapiekł, lecz Łukasz nawet tego nie poczuł. Zamru­gał oczami, wciąż nie
wie­rząc, że udało mu się zatrzy­mać.


Ostroż­nie poru­szył jedną nogą, a potem drugą. Tro­chę bolało go kolano. I łokieć. Tak, łokieć był poważ­nie stłu­czony. Ale sprawny. Na pewno nie
zła­many.


Nachy­le­nie Czar­nej Pira­midy wyno­siło miej­scami sześć­dzie­siąt stopni, ale
w tym miej­scu nie prze­kra­czało czter­dzie­stu pię­ciu. Lód był jed­nak
twardy jak beton i Łukasz nie wyczu­wał w nim żad­nej szcze­liny, w którą
można by wło­żyć palce. Cze­kan nie wszedł głę­boko. Nale­żało szybko go
odcią­żyć. Łukasz mach­nął nogami, ale tra­fił tylko w powie­trze.


– Cho­lera. To cud.


Nie musiał patrzeć w dół. Wie­dział już, co się stało. Wbił cze­kan
dosłow­nie w ostat­niej chwili. Zbo­cze było pod­cięte. Na wyso­ko­ści jego
kolan – a nawet tro­chę ponad nimi – zaczy­nała się prze­paść.


Bar­dzo ostroż­nie pod­cią­gnął się na dziabce, zadzie­ra­jąc prawą nogę.
Stopa oparła się o kra­wędź prze­pa­ści, a potem podą­żyła wyżej. Nie­stety
lód był gładki jak szkło. Po krót­kiej walce znów opadł do pozy­cji, którą
zaj­mo­wał pier­wot­nie. Nogi dyn­dały nad… No wła­śnie. Nad czym? Nad
otchła­nią? A może ta otchłań miała pół metra, a pod nią znów znaj­do­wało
się względ­nie łagodne zbo­cze?


Usi­ło­wał oświe­tlić je czo­łówką, ale nie był w sta­nie dosta­tecz­nie
wychy­lić głowy. Wypro­sto­wał nogi i jesz­cze raz nimi wierz­gnął, ale znów
napo­tkały jedy­nie próż­nię. Nie zamie­rzał ryzy­ko­wać. Ponow­nie pod­cią­gnął
się na cze­ka­nie i – z brodą na wyso­ko­ści jego ostrza – wędro­wał wolną
ręką po powierzchni lodu.


Pęk­nię­cie znaj­do­wało się na gra­nicy jego zasięgu. Zdjął zębami łapa­wicę
i zba­dał je opusz­kami pal­ców. Było wystar­cza­jąco sze­ro­kie. Z łapa­wicą w zębach pod­cią­gnął się na ręce, a drugą ręką wyrwał cze­kan. Nie czuł się
zbyt sta­bil­nie, ale nogi już nie wisiały nad prze­pa­ścią. Wbił cze­kan w pęk­nię­cie i spraw­dził, czy trzyma. Trzy­mał. Ode­tchnął z ulgą, otarł
czoło, a potem – poma­ga­jąc sobie zębami – wcią­gnął łapa­wicę.


Zsu­wa­jąc się po zbo­czu, odda­lił się od szlaku zabez­pie­czo­nego
porę­czów­kami. Przez chwilę odtwa­rzał w myślach oko­licz­no­ści upadku, a potem cicho się zaśmiał. W tym śmie­chu nie było jed­nak weso­ło­ści. Nie
miał poję­cia, czy porę­czówki bie­gły po jego pra­wej, czy po lewej
stro­nie.


Uniósł głowę i przez okrą­głe trzy­dzie­ści sekund oświe­tlał oko­licę, ale
dookoła widział tylko poły­sku­jący lodo­wiec. Żad­nych wska­zó­wek. W końcu
posta­no­wił ruszyć w lewo. Zanim jed­nak wycią­gnął dziabkę, przez wycie
wia­tru prze­bił się inny dźwięk. Tak prze­ra­ża­jący, że aż jęk­nął, a włosy
pod czapką sta­nęły mu dęba.


Trzesz­cze­nie. Dźwięk kru­szą­cego się lodu.


Nagle pęk­nię­cie, które przed chwilą badał pal­cami, zaczęło się
posze­rzać. Mie­ściły się w nim nie tylko palce, ale i pięść. W panice
wyrwał cze­kan i ude­rzył nim powy­żej pęk­nię­cia. Napiął mię­śnie i z nie­do­wie­rza­niem cze­kał na to, co zaraz nastąpi.


Lód, na któ­rym leżał, sta­wał się bar­dziej pio­nowy. Łukasz zsu­wał się
powoli, aż w końcu zawisł na samym cze­ka­nie. Trza­ski sta­wały się coraz
gło­śniej­sze, a potem nagle umil­kły. Olbrzymi kawał lodu runął w dół z cichym poświ­stem, a wszystko uto­nęło w lodo­wej mgiełce.


Przez chwilę kasz­lał, usi­łu­jąc oczy­ścić płuca. A potem, wciąż wisząc na
jed­nej ręce, spoj­rzał w dół. Dostrzegł ciem­ność, w któ­rej wiro­wały
płatki śniegu. Blok lodowy znik­nął w niej tak, jakby wcią­gnęła go czarna
dziura. Dopiero za moment usły­szał ciche tąp­nię­cie. Jeżeli za ten dźwięk
odpo­wia­dał „jego” kawał lodu, to prze­paść była cho­ler­nie głę­boka.


Czu­jąc ból mię­śni, pod­cią­gnął się nad jej kra­wędź. Czo­łówka oświe­tliła
ostrze cze­kana. Wyglą­dało na to, że tym razem wbił się solid­nie, ale tak
nie było. Naru­szona struk­tura lodu nie dawała wystar­cza­ją­cego opar­cia.
Nagle obok ostrza poja­wiło się pęk­nię­cie. A po nim dru­gie. I trze­cie.


Łukasz był bez­radny. Patrzył z fascy­na­cją na pęka­jący lód, a potem –
wciąż ści­ska­jąc w dłoni cze­kan – zaczął spa­dać.


Śnieg, który tak prze­kli­nał, nie­spo­dzie­wa­nie oka­zał się
bło­go­sła­wień­stwem. Łukasz wbił się w niego niczym w białą kaszę – tak
głę­boko, że na powierzchni wysta­wała mu tylko głowa i jedna z rąk. Przez
chwilę trwał w bez­ru­chu, zdzi­wiony, że wciąż żyje. A następ­nie – po raz
drugi w odstę­pie kilku minut – ostroż­nie spraw­dził stan swo­ich kości.
Miał szczę­ście, ale nie zda­wał sobie sprawy, jak wiel­kie. Gdyby nie
wiatr, który przez ostat­nią godzinę nawiał u pod­stawy ściany tyle
śniegu, po takim upadku z czło­wieka zosta­łoby kilka krwa­wych plam. I roz­bryź­nięty na lodo­wych bry­łach mózg.


Odko­pał drugą rękę, a potem ostroż­nie wyczoł­gał się ze śniegu. Teren u pod­stawy ściany wyda­wał się względ­nie pła­ski. Usi­ło­wał odtwo­rzyć z pamięci topo­gra­fię Czar­nej Pira­midy, ale musiał się pod­dać. Prawda była
taka, że nie zawra­cał sobie głowy stu­dio­wa­niem każ­dego frag­mentu K2. Od
tego byli inni. On miał wno­sić sprzęt, a póź­niej sta­nąć na szczy­cie.
Jego atu­tem – jak żar­to­wał Kuba – były mię­śnie i kon­dy­cja, a nie
roze­zna­nie w oko­licy.


Zer­k­nął na licz­nik wyso­ko­ści, ale któ­ryś z upad­ków – ten albo poprzedni
– musiał mu zaszko­dzić, bo na ekra­nie figu­ro­wało równe zero. Nie
podej­rze­wał, że spadł tak nisko. Aż do poziomu morza. Potrzą­snął
licz­nikiem, a potem bez żalu go wyrzu­cił. I tak nie nale­żał do niego.
Gadżety takie jak ten zapew­niało Mini­ster­stwo Sportu. Tak jak sprzęt do
wspi­naczki, a nawet bie­li­znę.


Pogoda, o ile to moż­liwe, z każdą chwilą robiła się gor­sza. Śnieg zda­wał
się padać nie z góry, ale z boku, a nawet… z dołu. Wiatr krę­cił i wył
jak tysiąc potę­pio­nych dusz, a tem­pe­ra­tura odczu­walna była tak niska, że
cia­łem tar­gały gwał­towne dresz­cze. Ale od zimna gor­sze było palące
pra­gnie­nie. Był odwod­niony. I z każdą chwilą słab­szy.


Widocz­ność ogra­ni­czała się do jakichś dwu­dzie­stu metrów. Bał się, że w takiej – jak mawiają górale – kur­nia­wie może przejść obok obozu i nawet
go nie zauwa­żyć. Na szczę­ście w dwójce też był reflek­tor. Liczył na to,
że tak doświad­czeni hima­la­iści jak Świer­czok i Zaru­ski nie zapo­mną go
uru­cho­mić.


Teren był dość łatwy, ale Łukasz posu­wał się bar­dzo powoli. Wie­dział, że
wyczer­pał już swój limit szczę­ścia i kolejny błąd może go kosz­to­wać
życie. Dla­tego gdy drogę prze­cięła mu sze­roka na dwa do trzech metrów
szcze­lina, nie zamie­rzał bawić się w cyr­kowca. Zamiast ryzy­ko­wać
kar­ko­łomny skok, ruszył jej kra­wę­dzią.


Chciał ją omi­nąć, ale szcze­lina oka­zała się nad­spo­dzie­wa­nie długa. Gdy
się posze­rzyła, posta­no­wił zawró­cić, ale wtedy czo­łówka wydo­była z ciem­no­ści śnieżny most. Cho­ciaż prze­prawa wyglą­dała solid­nie, nie chciał
ryzy­ko­wać. Opadł na kolana i przez chwilę przy­glą­dał się powierzchni
lodowca, aż wresz­cie zna­lazł to, czego szu­kał – frag­ment nie­bie­ska­wego
lodu.


Lód o tej bar­wie jest naj­trwal­szy i – co za tym idzie – naj­le­piej nadaje
się do zało­że­nia sta­no­wi­ska. Kuca­jąc, wbił w niego cze­ka­nem trzy śruby,
a potem wyjął z ple­caka kawa­łek cien­kiej liny. Czter­na­ście metrów.
Zer­k­nął w kie­runku mostu, oce­nia­jąc wzro­kiem odle­głość. Stwier­dził, że
tyle wystar­czy. Musi wystar­czyć.


Gdy posta­wił stopę na śnież­nym moście, zro­zu­miał, że decy­zja o ase­ku­ra­cji była jak naj­bar­dziej pra­wi­dłowa. Most wyglą­dał solid­nie tylko
z daleka. Lód kru­szył się, a jego wiru­jące dro­binki nik­nęły w głębi
szcze­liny. Łukasz siłą woli powstrzy­mał się, by nie pobiec. Sta­wiał krok
za kro­kiem, popusz­cza­jąc linę. Wiatr wiał tak mocno, że musiał uwa­żać,
by nie dać się zdmuch­nąć.


Już witał się z gąską… od prze­ciw­le­głej kra­wę­dzi szcze­liny dzie­liły go
rap­tem dwa kroki… gdy most się zawa­lił. By­naj­mniej nie stop­niowo –
zwy­czaj­nie runął w głąb szcze­liny, a wraz z nim w głąb szcze­liny runął
Łukasz. Ase­ku­ra­cja zadzia­łała. Wyrżnął nogami w ścianę, a potem krę­cił
się na linie wokół wła­snej osi, czu­jąc się jak zła­pana na wędkę ryba.


– Kto drogi pro­stuje, ten w domu nie nocuje – powie­dział bez sensu
pół­przy­tom­nym gło­sem. Potrzą­snął głową i znie­ru­cho­miał przy gład­kiej
ścia­nie szcze­liny.


Znów musiał sko­rzy­stać z zębów. Zdjął nimi łapa­wicę i się­gnął do
kie­szeni. Suwak był pokryty war­stwą lodu, ale nie na tyle grubą, by nie
mógł zeskro­bać jej paznok­ciem. Wyma­cał małpę – zaci­skowy przy­rząd
słu­żący do wspi­na­nia się po linie – i umie­ścił ją na wła­ści­wym miej­scu,
a następ­nie nie­zdar­nie nacią­gnął łapa­wicę. Zastygł na moment w bez­ru­chu,
cze­ka­jąc, aż lina znie­ru­cho­mieje, a potem – sta­ra­jąc się igno­ro­wać
obo­lałe mię­śnie – ruszył w górę.


Gdy czo­łówka oświe­tliła ścianę powy­żej, znie­ru­cho­miał i wstrzy­mał
oddech. Jakieś trzy metry nad nim wisiał olbrzymi nawis. Lina szo­ro­wała
po lodzie, żło­biąc w nim coraz głęb­szą szcze­linę. Z każ­dym ruchem liny
Łuka­szowi spa­dały na głowę lodowe opiłki. Było ich tyle, że odru­chowo
zmru­żył oczy. Ale nawet spod zaci­śnię­tych powiek widział kiwa­jącą na
niego kostu­chę. Zastą­pił małpę rolką i – zmie­niw­szy kie­ru­nek – zaczął
się zsu­wać. Chyżo niczym młoda wie­wiórka, bo wiszący na wło­sku nawis
ważył z pew­no­ścią wiele ton.


Szcze­lina oka­zała się głęb­sza, niż myślał. Gdy końce liny zna­la­zły się
na wyso­ko­ści jego stóp, od jej led­wie widocz­nego w świe­tle czo­łówki dna
wciąż dzie­liły go jesz­cze ze trzy metry. Z ulgą puścił linę i –
wspo­ma­ga­jąc się cze­ka­nem – zszedł na sam dół. Sta­nął na ubi­tym, twar­dym
jak beton śniegu i spoj­rzał w górę. Nawis był stąd nie­wi­doczny, ale
zdrowy roz­są­dek pod­po­wia­dał, że wciąż tam jest, a wyobraź­nia naka­zy­wała
ucie­kać. Ruszył ostroż­nie dnem szcze­liny, ocie­ra­jąc się ramio­nami o jej
gład­kie, jakby wypo­le­ro­wane ściany.


Gdy nie­bez­pie­czeń­stwo pogrze­ba­nia pod uszko­dzo­nym nawi­sem ustą­piło,
ode­tchnął z ulgą. Cho­ciaż miej­sce, w któ­rym się zna­lazł, było tak
odcięte od świata, jak to tylko moż­liwe, wie­dział, że bez trudu się stąd
wydo­sta­nie. Nawet bez liny. Miał cze­kan, któ­rym mógł wyrą­bać stop­nie.
Posta­no­wił się jed­nak z tym nie spie­szyć, tylko poszu­kać łatwiej­szego
miej­sca. Z przy­jem­no­ścią uświa­do­mił sobie, że odgłos wyją­cego wia­tru,
który od kilku godzin raził mu bębenki, nagle znik­nął. W szcze­li­nie było
cicho jak w kościele. I o wiele cie­plej niż na odkry­tym zbo­czu.


Wędro­wał dnem szcze­liny przez kilka – a może kil­ka­na­ście – minut, tra­cąc
kom­plet­nie poczu­cie czasu. Nagle zro­biło się tak wąsko, że z tru­dem się
prze­ci­skał. W końcu zna­lazł odpo­wied­nie miej­sce i posta­no­wił wydo­stać
się na powierzch­nię, ale wtedy ściany nagle się roz­stą­piły. Wąski i kręty kory­ta­rzyk zmie­nił się w kom­natę.


Zatrzy­mał się i prze­tarł brwi, odry­wa­jąc kil­ka­na­ście lodo­wych sopel­ków.
Wło­żył jeden z nich do ust, usi­łu­jąc oszu­kać pra­gnie­nie. Wło­żył z powro­tem łapa­wicę i popa­trzył w górę, chcąc oświe­tlić ścianę. I wtedy
nagle zro­biło się ciemno.


Prze­kli­na­jąc w myślach, zdjął kask i ze zdzi­wie­niem stwier­dził, że na
wyso­ko­ści skroni – kilka cen­ty­me­trów od czo­łówki – znaj­duje się spore
wgłę­bie­nie. Przy­po­mniał sobie ude­rze­nie kamie­niem sprzed kil­ku­dzie­się­ciu
minut.


– Mało bra­ko­wało – mruk­nął, przy­my­ka­jąc oczy.


Czo­łówka zaczęła mru­gać, a potem znów się włą­czyła. Ucie­szył się, bo
cho­ciaż miał w kie­szeni zapa­sową diodkę, jej wymiana w tych warun­kach
musia­łaby potrwać. Wło­żył kask z powro­tem na głowę i się­gnął po kolejny
kawa­łek lodu.


– Co jest?


Zamru­gał oczami, a potem z nie­chę­cią przy­znał sam przed sobą, że nieco
prze­ce­nił swoje siły. Pierw­szym obja­wem skraj­nego wyczer­pa­nia były
halu­cy­na­cje. Przed momen­tem był pewien, że zoba­czył na lodo­wej ścia­nie
jaskrawą czer­wień. Potrzą­snął głową, a potem – na wszelki wypa­dek –
zer­k­nął tam jesz­cze raz.


Cze­kan, który ści­skał, wypadł mu z dłoni. Pod ścianą, dwa metry od
niego, leżał czło­wiek w czer­wo­nej kurtce.


Cho­ciaż było to irra­cjo­nalne, zrzu­cił łapa­wice, dopadł do leżą­cej
postaci i dotknął jej policzka. Poczuł, jakby palce napo­tkały na swej
dro­dze butelkę z lodo­watą wodą. Nie­szczę­śnik był zamar­z­nięty. Na kość.
Łukasz pochy­lił głowę i wypo­wie­dział w myślach te kilka słów, które
rezer­wo­wał dla zmar­łych wspi­na­czy – tych, na któ­rych ciała naty­kał się w górach. Wbrew pozo­rom zda­rzało mu się to dość czę­sto. W Hima­la­jach i Kara­ko­rum rzadko trans­por­to­wano zwłoki w dolinę. Było to bar­dzo dro­gie,
a cza­sami… wręcz nie­wy­ko­nalne.


Naj­wię­cej ciał znaj­do­wało się pod Eve­re­stem. Tam zamar­z­nięte zwłoki były
jed­no­cze­śnie punk­tami orien­ta­cyj­nymi. Na K2 było ich mniej, a o tym
nie­szczę­śniku chyba nikt nie sły­szał. Spo­czy­wał tu w kom­plet­nym
zapo­mnie­niu.


Łukasz przez chwilę się wahał, a potem wyjął apa­rat. Może i było to
nie­sto­sowne, ale miał dobre inten­cje. Nachy­lił się, chcąc zro­bić zwło­kom
kilka zdjęć i w ten spo­sób przy­wró­cić pamięć o leżą­cym tu czło­wieku.
Spoj­rzał pro­sto w mar­twą, zamar­z­niętą twarz. Dopiero po pew­nym cza­sie
dotarło do niego, że patrzy na kobietę. Naci­snął na przy­cisk,
uru­cha­mia­jąc lampę bły­skową. Przez moment był ośle­piony, a gdy odzy­skał
wzrok, pierw­szą rze­czą, którą zauwa­żył, była jej kurtka. A kon­kret­nie
to, co znaj­do­wało się na jej przo­dzie. Zapo­mi­na­jąc o robie­niu zdjęć,
opadł na kolana i prze­tarł pal­cem oszro­niony logo­typ.


Nie, nie logo­typ, tylko godło. Bia­łego orła w koro­nie.


Odru­chowo popa­trzył na przód swo­jej kurtki. Nie była czer­wona, ale
orze­łek był taki sam. A obok niego znaj­do­wały się te same litery. K2
dla Pola­ków. Naro­dowa wyprawa zimowa 2019.


Miał wra­że­nie, że maja­czy, ale nagle wszystko zro­zu­miał. Wyprawę, w któ­rej uczest­ni­czył – Naro­dową wyprawę zimową 2019 – poprze­dzał
reko­ne­sans, który wyko­nano zeszłego lata. Brali w nim udział kan­dy­daci
do wyprawy zimo­wej. Wszy­scy… oprócz niego.


Przy­po­mniał sobie, że leżąca przed nim dziew­czyna miała na imię Iwetta.
Nie wie­dział o niej zbyt wiele, bo od wielu lat prze­by­wał na emi­gra­cji i wspi­nał się głów­nie z Ame­ry­ka­nami. Opo­wia­dał mu o niej kie­row­nik
wyprawy, ale Łukasz jak zwy­kle pusz­czał jego słowa mimo uszu. Zapa­mię­tał
tylko dwie rze­czy. Iwetta była uta­len­to­waną alpi­nistką. I w lecie,
pod­czas reko­ne­sansu, zagi­nęła na K2.


– Śpij słodko, bie­dac­two – wybeł­ko­tał nie­wy­raź­nie. Czę­ściowo ze
wzru­sze­nia, a czę­ściowo dla­tego, że doma­ga­jący się wil­goci język już
dawno sta­nął mu koł­kiem.


Pochy­lił się nad jej twa­rzą i wtedy zoba­czył cze­kan. Zda­wał się wysta­wać
z jej… głowy. Dotknął pal­cami paskud­nej rany, a potem poło­żył dłoń na
jej sze­roko otwar­tych oczach. Oczy­wi­ście nie dały się zamknąć. Podob­nie
jak reszta ciała, one także były pokryte lodem.


Czuł, że drę­twieją mu palce. Popa­trzył w miej­sce, w któ­rym zosta­wił
łapa­wice, ale zamiast je wło­żyć, jesz­cze raz dotknął zwłok. Kurtka
dziew­czyny miała taki sam krój jak jego. Wie­dział, gdzie szu­kać.
Koń­cówką swo­jego cze­kana skru­szył lód, a następ­nie szar­pał się przez
jakiś czas z zamar­z­nię­tym suwa­kiem. W tej kie­szeni trzy­mał wszyst­kie
naj­waż­niej­sze przed­mioty. Tele­fon z apa­ra­tem. Pasz­port. Lekar­stwa.


Nie miała pasz­portu, ale wyma­cał tele­fon. Przez chwilę się z nim
siło­wał, aż wresz­cie udało mu się go wycią­gnąć. Nie łudził się, że
będzie dzia­łać, ale wewnątrz była karta SIM. Ostat­nie zdję­cia, ostat­nie
wia­do­mo­ści… Nie miał wąt­pli­wo­ści, że dla jej bli­skich będzie to bez­cenny
skarb. Scho­wał zmar­z­niętą komórkę do swo­jej kurtki i jesz­cze raz się­gnął
do kie­szeni. Bato­nik. Cie­kawe, czy da się roz­mro­zić?


Wetknął go pod kurtkę, a potem wło­żył łapa­wice. Dło­nie były zmar­z­nięte,
ale nie sądził, by gro­ziło mu odmro­że­nie. Szcze­lina była dosko­nałą
kry­jówką. Kto wie, może zostałby tu dłu­żej, ale nie było minuty, by nie
myślał o cze­ka­ją­cym na pomoc Kubie. Popa­trzył znów na leżącą Iwettę.
Poła­mane koń­czyny i dziura w gło­wie… Wyglą­dała jak lalka Bar­bie, którą
ktoś cisnął o ścianę. Zma­sa­kro­wana… ale wciąż­piękna.


– Kie­dyś do cie­bie wrócę – obie­cał, bo nie miał ze sobą nawet głu­piej
płachty, by ją przy­kryć.


Odwró­cił się, ocie­ra­jąc łzę. Widział w życiu wiele ludz­kich tra­ge­dii,
ale jakoś nie umiał się uod­por­nić. Obraz Iwetty towa­rzy­szył mu przez
kolej­nych kilka minut, pod­czas któ­rych przy­go­to­wy­wał się do wyj­ścia ze
szcze­liny. Myślał o niej aż do momentu, w któ­rym czo­łówka znowu mu
zga­sła. Tym razem… nie­od­wra­cal­nie.


Recep­cjo­nistka wpa­ro­wała do łazienki, z tru­dem wyha­mo­wu­jąc na mokrej
pod­ło­dze.


– Wszę­dzie cię szu­kam! Co ty tu robisz?


Kata­rzyna Maj­kow­ska, nazy­wana po pro­stu Majką, spoj­rzała na nią z iry­ta­cją, a potem prze­cią­gnęła błysz­czy­kiem po war­gach.


– A nie widać? – odwark­nęła. – Co się dzieje?


– Kie­row­nik cię szuka. – Recep­cjo­nistka uśmiech­nęła się zło­śli­wie. –
Lepiej się pospiesz, bo chyba jest wście­kły.


– To niech się wścieka. – Jesz­cze raz musnęła wargi błysz­czy­kiem, a następ­nie popa­trzyła w lustro. Kry­tycz­nie. – No co tak sto­isz? Powiedz
mu, że zaraz przyjdę.


– Dobrze, pro­szę pani.


Wyszła, trza­ska­jąc mocno drzwiami. Nie doga­dy­wały się od samego
początku. Od dnia, w któ­rym Majka po raz pierw­szy prze­kro­czyła drzwi
redak­cji, roz­po­czy­na­jąc swój wyma­rzony staż. Recep­cjo­nistka potrak­to­wała
ją z góry, Majka odpo­wie­działa tym samym, a potem… Potem było już tylko
gorzej. Obie były ładne i chyba nie prze­pa­dały za kon­ku­ren­cją, cho­ciaż –
Bogiem a prawdą – to recep­cjo­nistka była w tym tan­de­mie tą bar­dziej
zapie­kłą.


Redak­cja Inter­Me­diów – trze­ciego co do wiel­ko­ści por­talu
infor­ma­cyjno-roz­ryw­ko­wego, zwa­nego w skró­cie IM – zaj­mo­wała trzy pię­tra
sta­rego biu­rowca na war­szaw­skiej Ocho­cie, usy­tu­owa­nego nie­da­leko Pól
Moko­tow­skich. Każde z pię­ter było jed­nym wiel­kim open space’em. Tylko na
naj­wyż­szym pozio­mie, tam, gdzie znaj­do­wała się tak zwana redak­cja
new­sów, ze stu­dia wydzie­lono dwa nie­wiel­kie, odrębne poko­iki. Jeden z nich zaj­mo­wał redak­tor naczelny, a drugi – kie­row­nik działu new­sów,
Karol Mase­rak, zwany po pro­stu kie­row­nikiem.


Recep­cjo­nistka, która zdą­żyła już wró­cić za swój kon­tuar, poka­zała Majce
język. Infan­tylne gesty były jej zna­kiem fir­mo­wym. Majka udała, że nie
widzi. Nie chciała się zni­żać do jej poziomu.


– Jestem, kie­row­niku.


Więk­szość kole­ża­nek, wcho­dząc do gabi­netu szefa, sze­roko się uśmie­chała,
ale Majka była z innej gliny. Ni­gdy nie sta­rała mu się przy­po­do­bać i – o dziwo – chyba mu to paso­wało. Inne sta­żystki głów­nie parzyły kawę i ukła­dały horo­skopy, a ona dostała naprawdę porządny temat.


– Widzę, że jesteś – odparł, wydmu­chu­jąc w kie­runku okna chmurę dymu z papie­rosa. Nie było tygo­dnia, w któ­rym nie uru­cho­miłby wyją­cego
prze­raź­li­wie alarmu prze­ciw­po­ża­ro­wego. – Szkoda, że jak cię potrze­buję,
nie ma cię przy biurku. Co to jest?


Mówił spo­koj­nie, ale wewnątrz aż się goto­wał. Był ner­wowy i skłonny do
wybu­chów. Majka wes­tchnęła w duchu i zer­k­nęła na zega­rek. Docho­dziła
dwu­na­sta w połu­dnie, a to ozna­czało, że za dwie godziny będzie mogła
pójść do domu. Oczy­wi­ście jeżeli nic się nie wyda­rzy.


Pochy­liła się nad ekra­nem, na który wska­zy­wał. Znaj­do­wała się na nim
kil­kuz­da­niowa notka. Krótki bio­gram nie­ja­kiego Macieja Świer­czoka –
hima­la­isty.


– Coś nie tak? Nie prze­pi­sy­wa­łam z Wiki­pe­dii. Zadzwo­ni­łam do PZA, a oni
przy­słali mi to fak­sem…


Zazgrzy­tał zębami. Nie miała poję­cia, o co mu cho­dzi. Patrzyła na niego
bez­na­mięt­nie, a on wyglą­dał na coraz bar­dziej wście­kłego.


– Popatrz – wark­nął, otwie­ra­jąc witrynę, którą two­rzyli. Litery IM były
sple­cione w spo­sób, który jej koja­rzył się z widłami. – Popatrz tutaj!
Widzisz?!


Wska­zał palu­chem na zdję­cie pośrodku strony. Dwu­krot­nie więk­sze od
innych. Przed­sta­wiało maje­sta­tyczną pira­midę K2.


– Ruszyli! Jeste­śmy z Wami! – odczy­tała powoli. – Coś nie tak?


Myślała, że wybuch­nie, ale jesz­cze tym razem zdo­łał się opa­no­wać.


– Ten tytuł wisi tu od rana. Cały czas taki sam. Zaosz­czę­dzę ci czasu:
tekst też jest taki sam. Od pię­ciu godzin, rozu­miesz? Wiesz, jak stary
jest tekst, który wisi na stro­nie przez pięć godzin?


Wzru­szyła ramio­nami.


– Bar­dzo stary – odpo­wie­działa spo­koj­nie. – Pan chce, żebym…


– Żebyś się, do cho­lery, zaan­ga­żo­wała! Tam dzieją się pasjo­nu­jące
rze­czy. Może w tej chwili pierwsi w zimie zdo­by­wają to pie­przone K2.
Albo tam zama­rzają! A my mamy tylko to, że poszli. Dwa­na­ście godzin
temu!


Poczuła się ura­żona. To prawda, od dwóch tygo­dni poma­gała przy rela­cjach
z K2, ale byli prze­cież także inni. Poważni dzien­ni­ka­rze, a nie
sta­ży­ści. Posta­no­wiła się jed­nak nie odzy­wać. Otrzy­my­wała wła­śnie
ogromną szansę. Tym głu­pim wspi­na­niem żył teraz cały kraj.


– Jak mam się cze­goś dowie­dzieć? W bazie od tygo­dnia nie działa
Inter­net… – urwała, bo nie wyglą­dał na czło­wieka, który jest
zain­te­re­so­wany słu­cha­niem tłu­ma­czeń. – Tomek pró­bo­wał się do nich
dodzwo­nić…


– Który Tomek? – prych­nął kie­row­nik. – Szmi­giel­ski? Dzwo­nił, że ma
jakie­goś jeba­nego wirusa. Zapa­le­nie gar­dła czy coś… Ja mu dam zapa­le­nie.
Zoba­czy przy pre­mii.


– A Lidka?


– Ma cho­rego bachora. Weź mnie nie nakrę­caj, dobrze? Po pro­stu bierz się
do roboty, bo zosta­niemy w lesie…


Zosta­niemy w lesie? To zna­czy… że jesz­cze nie zosta­li­śmy, tak?


– A kon­ku­ren­cja? – spy­tała, opie­ra­jąc dłoń na klamce.


– Na razie też gówno mają. Majka…


– Tak?


– Liczę na cie­bie. Jak się spi­szesz, to masz ten etat. A jak nie…


Zamknęła pospiesz­nie drzwi, bo nie chciała usły­szeć, że jej kariera
zawo­dowa zależy od widzi­mi­się jakichś waria­tów z cze­ka­nami. Szyb­kim
kro­kiem pode­szła do swo­jego biurka, które dzie­liła z innym sta­ży­stą,
Wojt­kiem. Gdy ją zoba­czył, posłał jej uśmiech, a potem wró­cił do
obci­na­nia paznokci.


– Jesteś oble­śny, wiesz? – spy­tała reto­rycz­nie, uru­cha­mia­jąc swój
kom­pu­ter. – Możesz gdzieś sobie pójść? Gdzie­kol­wiek, co? Bo mam robotę.


Był bez­pro­ble­mowy. Wziął papie­rosy i ruszył w kie­runku klatki scho­do­wej,
gdzie gro­ma­dzili się pala­cze. Uru­cho­miła Inter­net i w ciągu kilku minut
prze­le­ciała tek­sty na Wir­tu­al­nej Pol­sce, One­cie i Inte­rii. Kon­ku­ren­cja
rze­czy­wi­ście nie miała nic cie­ka­wego. Się­gnęła po komórkę, po raz
kolejny dzi­wiąc się, że to wszystko jest takie łatwe. Naci­skasz guzik, a gdzieś w paki­stań­skich górach dzwoni tele­fon.


W ciągu ostat­nich kil­ku­na­stu dni dzwo­niła do bazy pod K2 już dwu­krot­nie.
Kie­row­nik wyprawy, Bar­tosz Win­nicki, podobno nie prze­pa­dał za mediami,
ale na niej wywarł wra­że­nie dosyć sym­pa­tyczne. Cier­pli­wie wpro­wa­dzał ją
w arkany tech­niki oblęż­ni­czej, pole­ga­ją­cej na zdo­by­wa­niu szczytu
eta­pami, z wyko­rzy­sta­niem zało­żo­nych uprzed­nio obo­zów. Napi­sała potem
długi arty­kuł, który następ­nie – na pole­ce­nie kie­row­nika – został
prze­ro­biony na info­gra­fikę. Była zła, ale tylko do momentu, gdy na jej
konto wpły­nęła wier­szówka. Zaro­biła wię­cej niż od początku stażu, czyli
przez cztery mie­siące.


Tydzień temu roz­ma­wiała też ze wspi­na­czami. Z doświad­czo­nym Ada­mem
Zaru­skim i z nieco młod­szym Kubą Pasz­cza­kiem. O dziwo, nie brzmieli jak
wariaci. Po tych roz­mo­wach jej opi­nia o hima­la­istach nieco się
popra­wiła. Teraz, gdy obaj byli w tej osła­wio­nej stre­fie śmierci, czuła
coś na kształt… peł­nej nie­po­koju eks­cy­ta­cji.


– Halo! Pan Bar­tosz?!


W słu­chawce przez chwilę było sły­chać szumy i trza­ski. A potem usły­szała
męski głos.


– Kto mówi?


– Kata­rzyna Maj­kow­ska, Inter­Me­dia. Pan Bar­tosz?


Po dru­giej stro­nie na moment zapa­dła cisza. Gdy męż­czy­zna wresz­cie się
ode­zwał, w gło­sie pobrzmie­wała nie­chęć.


– Dzien­ni­karka, tak? Niech pani nie blo­kuje linii. Mamy tele­fony od
bli­skich.


Wypro­sto­wała się w fotelu. Nie była bez­dusz­nym łowcą sen­sa­cji, ale jako
dzien­ni­karka nie mogła tak po pro­stu odpu­ścić. Tym bar­dziej że męż­czy­zna
spra­wiał wra­że­nie pode­ner­wo­wa­nego.


– Z kim roz­ma­wiam?


– Kle­mens Szczę­sny. Lekarz. Czy pani nie rozu­mie…


– Macie pro­blemy? – prze­rwała mu, wstrzy­mu­jąc oddech.


Następne słowa spra­wiły, że wywró­ciła kubek z kawą.


– A idź do cho­lery! Zwiało czwórkę i trójkę, a ta się pyta, czy mamy
pro­blemy… Niech pani nie blo­kuje linii! Do widze­nia!


W słu­chawce roz­legł się prze­ry­wany sygnał. Ści­skała ją jesz­cze przez
chwilę, a potem – nie zwra­ca­jąc uwagi na popla­mione kawą dżinsy –
popę­dziła do gabi­netu kie­row­nika.


Naro­dową wyprawą zimową na K2 od sze­ściu tygo­dni żyła cała Pol­ska.
Oczy­wi­ście zain­te­re­so­wa­nie nie było przez cały czas tak inten­sywne – po
pierw­szej fali, zwią­za­nej z dotar­ciem przez wspi­na­czy do bazy pod
szczy­tem, nastą­piło dłuż­sze wyci­sze­nie. W codzien­nej pracy hima­la­istów
nie było nic nad­zwy­czaj­nego. Przez wiele dni sie­dzieli w bazie, cze­ka­jąc
na odpo­wied­nią pogodę, a gdy warunki nieco się popra­wiały, mozol­nie
pięli się w górę, zakła­da­jąc kolejne obozy, porę­czu­jąc szlak i powoli
zdo­by­wa­jąc akli­ma­ty­za­cję.


Akli­ma­ty­za­cja była w tym przy­padku sło­wem klu­czo­wym. W mediach
odmie­niano ją przez wszyst­kie przy­padki. Spro­wa­dzała się do spę­dza­nia
przez wspi­na­czy czasu na coraz więk­szych wyso­ko­ściach. Noc­leg w obo­zie
numer dwa i powrót do bazy… Kilka godzin w obo­zie numer trzy… Newsy
poświę­cone akli­ma­ty­za­cji po kilku dniach zaczęły być tak atrak­cyjne jak
obser­wo­wa­nie zawo­dów w rzutki.


Zain­te­re­so­wa­nie mediów spa­dło, by powró­cić na wieść o zało­że­niu obozu
numer trzy. Stam­tąd na nie­zdo­byty dotąd zimą wierz­cho­łek K2 było już
sto­sun­kowo bli­sko. Wszystko zale­żało tylko od pogody. A ta przez długi
czas nie była łaskawa.


Nagle setki tysięcy ludzi w kraju bar­dziej niż pogodą w rodzin­nych
mia­stach zaczęły się inte­re­so­wać aurą w szczy­to­wych par­tiach Kara­ko­rum.
Ser­wisy mete­oro­lo­giczne ska­kały mię­dzy War­szawą a K2 tak płyn­nie, jakby
ten kawa­łek pogra­ni­cza Chin i Paki­stanu stał się nagle pol­ską kolo­nią.
Majka nie rozu­miała tego feno­menu. Widząc liczbę odsłon naj­głup­szej, nic
nie­wno­szą­cej notki o pol­skich wspi­na­czach, pukała się w czoło.


Według teo­rii jej ojca – z wykształ­ce­nia socjo­loga – ogromne
zain­te­re­so­wa­nie postę­pami hima­la­istów było efek­tem zbio­ro­wego
zami­ło­wa­nia do śle­dze­nia ludz­kich tra­ge­dii. Nie­któ­rzy twier­dzili, że to
tylko pol­ska cecha, ale on się z tym nie zga­dzał. Twier­dził, że takie
„igrzy­ska śmierci” budzą zain­te­re­so­wa­nie pod każdą sze­ro­ko­ścią
geo­gra­ficzną. Może i coś w tym było, bo boom na hima­la­izm roz­po­czął się
z chwilą tra­ge­dii na Broad Peak, sześć lat temu. Czy teraz ludzie też
cze­kali na gór­ski dra­mat? Tego nie wie­działa. Ale z pew­no­ścią na taki
dra­mat cze­kał jej kie­row­nik. Gdy prze­ka­zała mu to, co usły­szała od
leka­rza wyprawy, sze­roko się uśmiech­nął.


– Tylko tego nie spie­przyć – mruk­nął pod nosem, a potem uśmiech zmie­nił
się w nie­cier­pliwy gry­mas. – Na co jesz­cze cze­kasz, dziew­czyno! Pisz!
Pisz jak naj­szyb­ciej! Tylko to ma być petarda! Pie­przony gra­nat,
rozu­miesz?


Na wszelki wypa­dek poki­wała głową.


– Kło­poty na K2?


Wło­żył do ust papie­rosa i mocno się zacią­gnął.


– Jakie kło­poty?! Kło­poty to są, jak ktoś zesra się w namio­cie. Dra­mat.
Dra­mat na K2. Albo… walka o życie!


– Walka o życie? Nie za ostro?


Popa­trzył na nią takim wzro­kiem, że zamil­kła i dzie­sięć sekund póź­niej
była przy biurku. Zanim otwo­rzyła edy­tor tek­stu, uchwy­ciła jesz­cze pełne
nie­chęci spoj­rze­nie recep­cjo­nistki. A potem całą uwagę sku­piła na
kla­wia­tu­rze. Drżą­cymi pal­cami wystu­kała pierw­sze zda­nie. I kolejne.


Dra­ma­tyczne wie­ści docie­rają do nas z K2, gdzie od rana pol­scy
wspi­na­cze podej­mują atak szczy­towy. Na sku­tek gwał­tow­nego zała­ma­nia
pogody uszko­dze­niu ule­gły obozy numer trzy i cztery, w któ­rych wspi­na­cze
mieli spę­dzić naj­bliż­szą noc. Za znisz­cze­nia odpo­wiada silny wiatr,
który zagraża nie tylko sprzę­towi, ale i życiu pol­skich hima­la­istów.
Usta­le­nie ich pozy­cji jest w tej chwili nie­moż­liwe.


Zmarsz­czyła czoło. Ostat­nie słowa były jej domnie­ma­niem. Pod­czas tej
wyprawy dzien­ni­ka­rze nie mieli dostępu do odczy­tów nadaj­ni­ków GPS, które
mieli ze sobą nie­któ­rzy ze wspi­na­czy, ale to nie ozna­czało, że wie­dzy o ich loka­li­za­cji nie miała baza. Przy­trzy­mała przez moment kla­wisz
Back­space, a potem znów zaczęła stu­kać w kla­wisze.


…ale i życiu pol­skich hima­la­istów, z któ­rymi od rana nie mamy kon­taktu.
Przy­po­mnijmy, że dziś o czwar­tej nad ranem czasu paki­stań­skiego
sze­ścio­oso­bowa ekipa wspi­na­czy pod kie­row­nic­twem Macieja Świer­czoka
wyru­szyła z obozu numer cztery w kie­runku wierz­chołka K2. Według
sza­cun­ko­wych obli­czeń atak szczy­towy miał zakoń­czyć się o trzy­na­stej.
Jak dotąd nie udało się nam zdo­być infor­ma­cji o ewen­tu­al­nym zdo­by­ciu
wierz­chołka Góry Pra­gnień.


Wię­cej infor­ma­cji wkrótce.


Szybko prze­czy­tała swój miniar­ty­kuł, a potem go zamknęła i prze­cią­gnęła
plik tek­stowy do fol­deru „Rura”, z któ­rego powę­dro­wał bez­po­śred­nio do
kom­pu­tera kie­row­nika. Następ­nie otwo­rzyła Onet i uśmiech­nęła się
zwy­cię­sko. Kon­ku­ren­cja ich nie wyprze­dziła. Z arty­kułu na górze strony
można było dowie­dzieć się jedy­nie, że trwa atak szczy­towy.


– Co ty czy­tasz?! Dziew­czyno…


– Już wysła­łam, kie­row­niku – prze­rwała, lekko się wzdry­ga­jąc. Kie­row­nik
rzadko przy­cho­dził do jej biurka, ale gdy już to robił, zawsze zosta­wiał
po sobie smród popiel­niczki. – Na razie kilka zdań, zaraz biorę się za
ciąg dal­szy.


Popro­sił ją do sie­bie, a potem szybko prze­czy­tał tekst.


– Co to jest, do cho­lery, Góra Pra­gnień?! To tekst na kon­kurs poetycki?


Na jej oczach wykre­ślił kilka zbęd­nych wyra­zów, ale szkie­let tek­stu
pozo­stał ten sam. Usi­ło­wała ukryć uśmiech, lecz i tak zoba­czył, że jest
zado­wo­lona. Cóż, zwy­kle jej tek­sty były tak masa­kro­wane, że z autor­skiej
pracy zosta­wało tylko kilka prze­cin­ków.


– I co się tak cie­szysz? – wark­nął, spro­wa­dza­jąc ją na zie­mię. – To
dopiero począ­tek. Masz dzwo­nić do bazy. I do tego cho­ler­nego
mini­ster­stwa. Zdo­by­łaś namiary na bli­skich?


– Rodziny wspi­na­czy?


– Dokład­nie. Wydzwoń ich, mogą już coś wie­dzieć. No i opra­cuj krót­kie
bio­gramy tych sze­ściu waria­tów. Zro­bimy slajdy.


Popa­trzyła na niego ze zdzi­wie­niem.


– A po co to?


Zdu­sił papie­rosa w popiel­niczce.


– Naj­pierw damy to pod tytu­łem: Oni wal­czą o życie na K2. A potem
tylko zmie­nimy tytuł.


– Na jaki? – spy­tała, cho­ciaż domy­ślała się, jaka będzie odpo­wiedź.


– A jak myślisz? – spy­tał, a ona nagle zro­zu­miała, że szef jest jed­nym z nich. Z ludzi zafik­so­wa­nych hima­la­izmem. – Jeżeli wiatr jest tak silny,
że znisz­czyło obozy, to ci ludzie nie mają szans. Zwłasz­cza jeżeli
zostali w stre­fie śmierci.
  
*


Wró­ciła do biurka i zaczęła prze­glą­dać Inter­net. Na pierw­szy ogień
wkle­pała w wyszu­ki­warkę nazwi­sko Świer­czoka. Dopie­ściw­szy notkę
bio­gra­ficzną – naszki­co­waną na pod­sta­wie mate­ria­łów PZA – jesz­cze raz
wybrała numer do bazy pod K2.


– Kto mówi!


– Kata­rzyna Maj­kow…


– Pro­szę nie blo­ko­wać numeru! – wark­nął męski głos, nale­żący
praw­do­po­dob­nie do leka­rza wyprawy. – Cho­lerne sępy – usły­szała jesz­cze,
cho­ciaż ta uwaga nie była chyba skie­ro­wana do niej, tylko do kogoś w bazie. A potem roz­legł się sygnał prze­rwa­nego połą­cze­nia.


Prze­bie­gła wzro­kiem skle­cony naprędce bio­gram Świer­czoka, a następ­nie
zadzwo­niła do Mini­ster­stwa Sportu. Było kilka minut po szes­na­stej i grzeczny dam­ski głos poin­for­mo­wał ją, że rzecz­nik zakoń­czył już pracę.


– To niech ją wznowi. – Powar­ki­wa­nie nie było w jej stylu, ale tym razem
nie miała wyboru. – Coś złego dzieje się na K2. Zosta­wię numer, okej?


Nie zdą­żyła skle­cić kolej­nego bio­gramu, gdy do biurka pod­szedł
kie­row­nik. Towa­rzy­szyła mu kor­pu­lentna kobieta w śred­nim wieku. Anita
Lewan­dow­ska, jedna z naj­lep­szych dzien­ni­ka­rek z jej działu.


– Masz coś nowego? – spy­tał kie­row­nik, a gdy zaprze­czyła, wska­zał na
uśmie­cha­jącą się dzien­ni­karkę. – Anita tro­chę ci pomoże. Podzwoni.
Popyta. Ty skup się na tych not­kach bio­gra­ficz­nych. Nie muszą być
dłu­gie…


Chciała zapro­te­sto­wać, ale zanim zdą­żyła otwo­rzyć usta, już go nie było.
Roz­go­ry­czona pokrę­ciła głową. Cóż, była tylko sta­żystką. Dziew­czyną od
notek…


– Przy­kro mi. – Anita nachy­liła się nad nią i poło­żyła jej na ramie­niu
upier­ście­nioną dłoń. – Naprawdę. Dla mnie to kukuł­cze jajo. Kom­plet­nie
się na tym nie znam.


Majka pod­nio­sła na nią wzrok. Nie wia­domo czemu, otyli ludzie wzbu­dzali
zazwy­czaj sym­pa­tię, a dzien­ni­karka nie była wyjąt­kiem. Wyglą­dała na
równą babkę.


– Ja też się nie znam – odparła, uśmie­cha­jąc się nie­śmiało. – I nie mam
pre­ten­sji. Busi­ness is busi­ness.


Odwró­ciła się do kom­pu­tera, ale dzien­ni­karce się nie spie­szyło. A przy­naj­mniej nie tak jak kie­row­ni­kowi. Przez chwilę wpa­try­wała się w ekran jej kom­pu­tera, stu­diu­jąc bio­gra­fię Świer­czoka.


– Bar­dzo dobrze – pochwa­liła. – Nie znasz się na tym? Myśla­łam, że dali
ci ten temat, bo się znasz…


Majka pokrę­ciła głową.


– To nie jest żaden mój temat. Poma­ga­łam, bo jeden z tych hima­la­istów
jest… był moim kolegą. Ze stu­diów. Pew­nie kie­row­nik liczył na
eks­klu­zywne wywiady. Ale się prze­li­czył. Od kilku lat nie mia­łam z nim
kon­taktu.


– Ale to chyba nie ten? – Dzien­ni­karka wska­zała na bio­gram Świer­czoka.
Wyni­kało z niego, że hima­la­ista ma czter­dzie­ści sie­dem lat. – Dawno
skoń­czy­łaś?


– Stu­dia? W zeszłym roku. Nie, to nie Świer­czok. – Roze­śmiała się, a potem wkle­pała kilka słów w wyszu­ki­warkę. Na ekra­nie poja­wiło się
gru­powe zdję­cie pol­skiej ekipy. Dzie­więć osób, wszy­scy w biało-zie­lo­nych
ano­ra­kach. – To on. – Wska­zała na naj­wyż­szego z męż­czyzn, sza­tyna z dłu­gimi wło­sami. Uśmiech jej zbladł. – Łukasz Lewicki. Pry­wat­nie
straszny dupek.


Lewan­dow­ska przez chwilę mu się przy­glą­dała. Z uśmie­chem.


– Nie­złe cia­cho – stwier­dziła, popra­wia­jąc włosy. – Cie­kawe, czy lubi
takie puszy­ste jak ja…


Majka dopiero po kilku sekun­dach zorien­to­wała się, że nowa kole­żanka
żar­tuje. Par­sk­nęła śmie­chem, oplu­wa­jąc sobie brodę.


– Jeżeli nic się nie zmie­niło, to chyba tak. Lubi wszyst­kie: grube,
chude, prysz­czate… Typowy lowe­las. Jak chcesz, dam ci numer…


Umil­kła, czu­jąc, jak zalewa ją poczu­cie winy. Dow­cip­ku­jąc, zapo­mniała,
że być może ten lowe­las wal­czy teraz o życie. Lewan­dow­ska chyba nie
zała­pała. Całą jej uwagę pochło­nęło spi­sy­wa­nie na kartkę nazwisk z pod­pisu pod zdję­ciem.


– To wszy­scy? Dzie­wię­cioro?


– Tak. Pod szczy­tem jest szóstka. Trzej pozo­stali cze­kają w bazie.


Wzięła dłu­go­pis i posta­wiła ptaszki przy nazwi­skach tych hima­la­istów,
któ­rzy uczest­ni­czyli w ataku szczy­to­wym. A obok zapi­sała numer tele­fonu
do bazy. Lewan­dow­ska podzię­ko­wała jej uśmie­chem.


– Zry­wają połą­cze­nia, tak? Będę ata­ko­wać bazę, a rów­no­cze­śnie spró­buję
dotrzeć do rodzin tych hima­la­istów. Zacznę od Face­bo­oka, a ty kochana…
jak skoń­czysz te bio­gramy… to może prze­kręć do jakichś doświad­czo­nych
wspi­na­czy. Auto­ry­te­tów jak ten… Pustel­nik czy Wie­licki. Zbierz
komen­ta­rze o wie­trze, szan­sach na prze­ży­cie… Wiesz, taki back­gro­und do
tek­stów.


Ruszyła w kie­runku swo­jego sta­no­wi­ska, a Majka po cichu wypu­ściła
powie­trze. Nie bar­dzo wie­działa, czy się cie­szyć, czy zło­ścić. Z jed­nej
strony Lewan­dow­ska prze­jęła temat, który przez kilka minut trak­to­wała
jak wła­sny, a z dru­giej – wzięła na sie­bie więk­szość czar­nej roboty.
Roz­mowy z eme­ry­to­wa­nymi hima­la­istami były – pod wzglę­dem poziomu emo­cji
– neu­tralne, czego na pewno nie można było powie­dzieć o wycią­ga­niu
infor­ma­cji od zestre­so­wa­nych żon, dziew­czyn czy matek. Rodzin osób,
które być może wła­śnie w tym momen­cie prze­gry­wają walkę o życie.


Była w poło­wie trze­ciego bio­gramu, gdy zadzwo­nił tele­fon. Numer
pry­watny.


– Słu­cham.


– Pani Kata­rzyna? Łączę z pod­se­kre­ta­rzem Erne­stem Bor­kow­skim.


Usły­szała w słu­chawce męski głos. Męż­czy­zna przed­sta­wił się i dopiero
wtedy zała­pała, że dzwoni z Mini­ster­stwa Sportu. Nie bar­dzo wie­działa,
jak się do niego zwra­cać. Pod­se­kre­ta­rzu? Sekre­ta­rzu? Mini­strze?
Posta­no­wiła nie wydzi­wiać.


– Panie Erne­ście, co się tam dzieje?


Sądziła, że – jak to poli­tyk – ura­czy ją ogól­ni­kami, ale się pomy­liła.


– Jest ciężko – zaczął ostroż­nie – ale praw­do­po­dob­nie wszystko skoń­czy
się na stra­chu. Zmiana pogody przy­szła szyb­ciej, niż się spo­dzie­wali. Na
szczę­ście w odpo­wied­nim momen­cie odpu­ścili. Mam infor­ma­cję, że część
zespołu dotarła już do dwójki.


– Czyli nie zdo­byli szczytu?


Odnio­sła wra­że­nie, że męż­czy­zna się ziry­to­wał, ale jego głos wciąż
brzmiał jed­no­staj­nie. Był tylko tro­chę wyż­szy.


– Nie zdo­byli. W tych warun­kach byłoby to zbyt nie­bez­pieczne. Naj­pierw
zaczęło wiać, a potem zeszła duża lawina. Na szczę­ście nasi byli wtedy
powy­żej tego miej­sca. Lawina przy­sy­pała obóz numer cztery, zało­żony na
wyso­ko­ści dokład­nie ośmiu tysięcy metrów…


– Dokład­nie sied­miu tysięcy dzie­wię­ciu­set czter­dzie­stu – popra­wiła, bo
aku­rat roz­miesz­cze­nie obo­zów znała na pamięć. Odpo­wia­dała za opis gra­fik
przed­sta­wia­ją­cych drogę z bazy na szczyt. – A co się stało z obo­zem
numer trzy?


– Chyba zwiał go wiatr. W każ­dym razie ekipa musiała zejść aż do dwójki…
na sześć tysięcy sie­dem­set pięć­dzie­siąt metrów – dodał z lek­kim
prze­ką­sem. – Zawró­cili spod kopuły szczy­to­wej na ośmiu dwie­ście, czyli
mają… mieli do poko­na­nia w pio­nie pra­wie pół­tora kilo­me­tra. W pio­nie.


– Kto jest w dwójce?


– Już pra­wie wszy­scy. A ci, któ­rzy jesz­cze nie dotarli, są już bar­dzo
bli­sko. Dwójka wspi­na­czy pode­szła tro­chę bli­żej szczytu niż pozo­stali,
więc siłą rze­czy ich powrót nieco się wydłuża. Nie ma się czym mar­twić.


– Czyli w dwójce na ten moment jest czte­rech, tak?


– Czworo – popra­wił pod­se­kre­tarz. – Ale ci dwaj pozo­stali są już
nie­da­leko. W bazie sądzą, że to kwe­stia minut… No może kwa­dran­sów.


– Kwa­dran­sów? – spy­tała ze zdzi­wie­niem.


– No… tak. Wszystko jest pod kon­trolą. Abso­lutną kon­trolą. Kilka
kwa­dran­sów, godzinka… może dwie…


Odnio­sła wra­że­nie, że męż­czy­zna zaczyna klu­czyć. Instynkt kazał jej
przy­przeć go do muru, ale nie wie­działa, jak się do tego zabrać.
Posta­no­wiła grać na czas.


– Kogo bra­kuje?


Usły­szała sze­lest papie­rów.


– Jakuba Pasz­czaka i Łuka­sza Lewic­kiego. Ale pro­szę nie wycią­gać
nie­wła­ści­wych wnio­sków. Jestem w cią­głym kon­tak­cie z Bart­kiem Win­nic­kim.
Nie ma powo­dów do obaw, naprawdę!


Jeden z wykła­dow­ców na stu­diach wie­lo­krot­nie powta­rzał, że jeżeli
roz­mówca – z wła­snej ini­cja­tywy – kil­ka­krot­nie się zarzeka, że coś jest
czarne, to naj­pew­niej w rze­czy­wi­sto­ści jest białe. Te słowa zapa­dły
Majce w pamięć. Mając świa­do­mość, że cisza w słu­chawce zaczyna się robić
nie­zręczna, potarła się po czole. I wtedy coś sobie przy­po­mniała.


– Pasz­czak i Lewicki, tak jak wszy­scy wspi­na­cze, mają przy sobie
loka­li­za­tory GPS. Zin­te­gro­wane ze sprzę­tem w bazie. Czyli można okre­ślić
miej­sce, w któ­rym teraz są, prawda?


Męż­czy­zna chrząk­nął.


– Nie do końca. To przez tę awa­rię Inter­netu. Baza dys­po­nuje wska­za­niem
wyso­ko­ści, ale sprzęt nie jest na tyle pre­cy­zyjny, by wska­zać, gdzie
dokład­nie się znaj­dują…


– Na jakiej wyso­ko­ści są teraz?


Znów zapa­dła cisza, ale tym razem to nie Majka czuła się nie­zręcz­nie.


– Z tego, co wiem, dzie­sięć minut temu byli tro­chę powy­żej sied­miu
tysięcy – ode­zwał się wresz­cie pod­se­kre­tarz. – Mniej wię­cej na wyso­ko­ści
tego, co zostało po trójce. Ale powta­rzam: nic złego się nie dzieje.


Tym razem jed­nak w jego gło­sie nie było pew­no­ści.


Kie­row­nik sie­dział na swoim krze­śle, a one stały po obu jego stro­nach
niczym straż przy­boczna. Lewan­dow­ska zaj­mo­wała pół pokoju.


– Nie za ostro?


Popa­trzył na nią takim wzro­kiem, jakby chciał jej odrą­bać głowę. Majka z przy­jem­no­ścią skon­sta­to­wała, że na nią jesz­cze ni­gdy tak nie spoj­rzał.


– Lewicki i Pasz­czak wal­czą o życie. Gdzie tu jest za ostro?


– Facet z mini­ster­stwa zapew­niał, że wszystko jest pod kon­trolą. A co,
jeżeli za kilka minut ich znajdą?


– Wtedy damy tytuł: Lewicki i Pasz­czak wygrali życie. Skąd te
skru­puły?


Wzru­szyła ramio­nami.


– Tro­chę szkoda rodzin. Prze­ży­wają pie­kło…


– Gada­łaś z ich bli­skimi? To dla­czego w tek­ście nic o tym nie ma?!


– Tylko z kole­żanką Pasz­czaka. Nazwała mnie starą kurwą i zaczęła
pła­kać. A potem rzu­ciła słu­chawką.


Majka podzię­ko­wała w myślach Opatrz­no­ści, że to nie ona musiała
roz­ma­wiać z zała­maną dziew­czyną. Nie bała się epi­te­tów, ale nie była
pewna, jak pora­dzi­łaby sobie z pła­czem. Pra­co­wała w tym zawo­dzie za
krótko, żeby obro­snąć grubą skórą. Wciąż była wraż­liwa.


Przy­padł jej w udziale stary hima­la­ista z Kato­wic. Miał na tyle znane
nazwi­sko, że kie­row­nik wyba­czył jej w końcu fia­sko w kwe­stii
dodzwo­nie­nia się do Wie­lic­kiego. Wypo­wiedź, którą wplo­tła w tekst, była
wystar­cza­jąco dra­ma­tyczna. I mało odkryw­cza, ale to nikogo nie
inte­re­so­wało. Hima­la­ista powie­dział, że szanse maleją z każdą chwilą.
Jego słowa zacy­to­wano w leadzie.


Tym­cza­sem Lewan­dow­skiej udało się skon­tak­to­wać z żoną Adama Zaru­skiego.
Dowie­działa się, że razem z nie­znisz­czal­nym Macie­jem Świer­czo­kiem
wkrótce po dotar­ciu do dwójki ruszyli z powro­tem w górę. Na głów­nej
stro­nie miał lada chwila poja­wić się kolejny arty­kuł. To oni poszli
rato­wać kole­gów.


W tek­ście – pod wypo­wie­dzią Zaru­skiej – zna­la­zły się bio­gramy jej męża i Świer­czoka. Kie­row­nik zaapro­bo­wał je bez więk­szych skre­śleń. Popa­trzyła
z dumą na ekran jego kom­pu­tera, gdzie były wyświe­tlone.


Maciej Świer­czok (l. 47) – jeden z naj­wy­bit­niej­szych pol­skich
hima­la­istów, zdo­bywca Korony Hima­la­jów i Kara­ko­rum (1998–2017),
Korony Ziemi (2004–2011) oraz tytułu Śnież­nej Pan­tery
(1997––1999). Zastępca pre­zesa Pol­skiego Związku Alpi­ni­zmu, czło­nek
Gli­wic­kiego Klubu Wspi­nacz­ko­wego. Lau­reat nagrody Zło­tego Cze­kana za
cało­kształt osią­gnięć alpi­ni­stycz­nych. Ratow­nik-ochot­nik Tatrzań­skiego
Ochot­ni­czego Pogo­to­wia Ratun­ko­wego. Wyty­czył kil­ka­na­ście dróg
wspi­nacz­ko­wych w Tatrach, Alpach, Dolo­mi­tach i górach Atlas. W 2014 roku
wziął udział w wypra­wie ratun­ko­wej na Kan­czen­dzon­dze, pod­czas któ­rej
ura­to­wano dwoje japoń­skich wspi­na­czy. Przed­się­biorca, współ­twórca i wła­ści­ciel firmy High­Peak, czo­ło­wego pro­du­centa odzieży tury­stycz­nej.
Roz­wie­dziony, jedno dziecko.


Adam Zaru­ski (l. 35) – zdo­bywca sied­miu ośmio­ty­sięcz­ni­ków w Hima­la­jach i wielu sied­mio­ty­sięcz­ni­ków w Kara­ko­rum i Hin­du­ku­szu,
spe­cja­li­sta od wspi­na­nia się po lodzie i dry­to­olingu. Czło­nek Gdań­skiego
Klubu Wspi­nacz­ko­wego. Wcho­dził w skład wypraw doko­nu­ją­cych pierw­szych
zimo­wych wejść na Gyachung Kang (7952 m n.p.m.) i Gaszer­brum IV
(7932 m n.p.m.). Od dzie­się­ciu lat pro­wa­dzi agen­cję tury­styczną
Moun­ta­inE­xplo­rer, orga­ni­zu­jącą wyprawy wspi­nacz­kowe w egzo­tycz­nych
loka­li­za­cjach, takich jak Papua-Nowa Gwi­nea, Antark­tyda czy Sval­bard. Ma
miesz­ka­nie w Sin­ga­pu­rze i dom na połu­dniu Hisz­pa­nii.


Samo­za­do­wo­le­nie nie trwało jed­nak długo.


– Potrze­buję wię­cej o Pasz­czaku i Lewic­kim! – Kie­row­nik skie­ro­wał te
słowa do Lewan­dow­skiej, ale po sekun­dzie spoj­rzał na Majkę. – To, co
dotąd zna­la­złaś, to jakieś strzępy. Za mało, by cokol­wiek napi­sać.
Naprawdę niczego wię­cej o nich nie mamy? Niczego? Rusz głową, w końcu
Lewicki to twój przy­ja­ciel.


O ile Zaru­ski i Świer­czok byli uzna­nymi hima­la­istami, o tyle Jakuba
Pasz­czaka i Łuka­sza Lewic­kiego nale­ża­łoby uznać za wspi­na­czy sto­sun­kowo
ano­ni­mo­wych. Pasz­czak, zwany w śro­do­wi­sku Pasz­czą, miał na kącie trzy
ośmio­ty­sięcz­niki. Te naj­ła­twiej­sze: Czo Oju, Mount Eve­rest i Gaszer­brum
II. Z Inter­netu można się było dowie­dzieć, że zara­bia na życie
orga­ni­zo­wa­niem pre­lek­cji. Na stro­nie inter­ne­to­wej zamie­ścił jedy­nie
numer kon­tak­towy oraz kilka zdjęć przed­sta­wia­ją­cych nie­wy­so­kiego bru­neta
o zaraź­li­wym uśmie­chu.


Lewicki nie miał swo­jej strony. Krótka notka bio­gra­ficzna na stro­nie
Pol­skiego Związku Alpi­ni­stycz­nego infor­mo­wała, że w swoim
trzy­dzie­sto­let­nim życiu wspi­nacz zdo­był pięć ośmio­ty­sięcz­ni­ków: trzy
trudne – Anna­purnę, Kan­czen­dzongę i Nanga Par­bat – oraz dwa łatwe –
Gaszer­brum II i Szi­sza­pangmę. Od pię­ciu lat prze­by­wał za gra­nicą: w USA,
Wiel­kiej Bry­ta­nii i we Fran­cji, gdzie przez pewien czas pra­co­wał w schro­ni­sku wyso­ko­gór­skim.


Przy­po­mniała sobie swoją notkę o Lewic­kim. Rze­czy­wi­ście do niczego się
nie nada­wała.


– Pra­wie go nie pozna­łam – skła­mała, uni­ka­jąc wzroku szefa. – Na
stu­diach wytrzy­mał jeden semestr. Rzadko poja­wiał się na zaję­ciach. Cały
czas jeź­dził w góry, naj­czę­ściej auto­sto­pem. Mówił, że nie umie
wysie­dzieć w miej­scu. Przez całe życie wspi­nał się i podró­żo­wał…


– Waga­bunda – ode­zwała się Lewan­dow­ska.


– Słu­cham?


– Waga­bunda. Ina­czej obie­ży­świat. To może być cie­kawa histo­ria. Ludzie
lubią takich ory­gi­na­łów…


Popa­trzyli na Majkę, Kie­row­nik sze­roko się uśmiech­nął.


– Przy­ja­ciółka wspo­mina Łuka­sza Lewic­kiego…


– Może nie wspo­mina, bo to koja­rzy się…


– Wiem, z czym się koja­rzy. – Zgro­mił Lewan­dow­ską wzro­kiem, a potem znów
odwró­cił się do Majki. Prawą dłoń zaci­snął na zapal­niczce. – Kocha­nie,
sły­sza­łaś? Do roboty! Za godzinę chcę mieć wzru­sza­jącą histo­ryjkę o przy­ja­cielu waga­bun­dzie, któ­rego nosiło i nosiło… aż w końcu się
doigrał. Wyci­skacz łez, kumasz?


Chciała zapro­te­sto­wać. Wła­śnie speł­niał się jej czarny sen. Ale rzut oka
na twarz kie­row­nika wystar­czył. Spu­ściła głowę i wyszła z pokoju.


Czuła, że się roz­pła­cze ze zło­ści. Wtedy, na pierw­szym roku stu­diów,
Łukasz Lewicki tro­chę namie­szał. Na jed­nej z imprez zaczęli gadać, potem
wybrali się na randkę, a potem – cho­ciaż w swoim mnie­ma­niu wcale nie
była łatwa – wylą­do­wali w łóżku. Naiw­nie wie­rzyła, że nie potrak­tuje jej
tak, jak wcze­śniej dwóch innych kole­ża­nek z roku. Zawio­dła się. Dwa
mie­siące póź­niej wyje­chał w siną dal i po tygo­dniu prze­słał jej kartkę.
Jak w pio­sence Lady Pank – pocz­tówkę nie wia­domo skąd. Napi­sał na niej
tylko jedno słowo. Dzię­kuję. Nawet teraz – po pię­ciu latach – na samo
wspo­mnie­nie chciało jej się pła­kać. Ze zło­ści, ale przede wszyst­kim z żalu. Z żalu za czy­stym, mło­dzień­czym uczu­ciem. Oraz tym, że oka­zało się
ułudą.


Kie­row­nik wyra­ził się jasno. To miało być cie­płe wspo­mnie­nie skre­ślone
pió­rem przy­ja­ciółki. Gdyby tylko miała wybór, wola­łaby spło­dzić
sym­pa­tyczny tekst o Czyn­gis-cha­nie.


Zanim zaczęła pisać, przy jej biurku znów wyło­nił się kie­row­nik. Gdy
spy­tała, o co cho­dzi, bez słowa pochy­lił się nad kla­wia­turą. Na ekra­nie
poja­wiła się witryna Wir­tu­al­nej Pol­ski. Pod dużymi dru­ko­wa­nymi lite­rami,
ukła­da­ją­cymi się w tytuł DRA­MAT NA K2, znaj­do­wał się pod­ty­tuł: utra­cono
kon­takt z zagi­nio­nymi wspi­na­czami. Czer­wony druk infor­mo­wał, że jest to
infor­ma­cja z ostat­niej chwili.


– Skąd to wie­dzą…


– To ja się pytam! – wark­nął kie­row­nik. – Ustal­cie mi to! Natych­miast!


Nie­mal truch­tem ruszył w kie­runku pokoju redak­tora naczel­nego. Majka
zro­zu­miała, że wezwano go na dywa­nik. Rozej­rzała się za Lewan­dow­ską, ale
ni­gdzie jej nie było. Pod­nio­sła słu­chawkę i wykrę­ciła numer. Nie­stety
tele­fon, z któ­rego łączył się z nią pod­se­kre­tarz z Mini­ster­stwa Sportu,
był wyłą­czony.


– Cho­lera!


Pode­ner­wo­wa­nie kie­row­nika było naj­wy­raź­niej zaraź­liwe, bo drżały jej
ręce. Jesz­cze raz pod­nio­sła słu­chawkę. Gdy wykrę­ciła numer tele­fonu
sate­li­tar­nego do bazy pod K2, przy biurku poja­wił się Woj­tek.


– Nie dener­wuj się tak, bo wykor­ku­jesz – powie­dział tonem, który w zało­że­niu miał być krze­piący, ale wyczu­wało się w nim zawiść. – Kiedy
się zbie­rasz?


Odparła, że nie ma poję­cia, a on mruk­nął coś pod nosem i ruszył do
wyj­ścia. Do dzi­siaj żyli w zgo­dzie, ale przy­jaźń wśród sta­ży­stów była
zja­wi­skiem nie­trwa­łym. Wal­czyli ze sobą o etaty i wyglą­dało na to, że
wygry­wała. Uśmiech­nęła się pod nosem, odzy­sku­jąc część dobrego humoru.


– Tak, słu­cham?!


Głos w słu­chawce tak ją zasko­czył, że aż pod­sko­czyła. Nie spo­dzie­wała
się, że ktoś odbie­rze. Po tym, jak lekarz pol­skiej ekipy okre­ślił ją
mia­nem sępa, na zmianę z Lewan­dow­ską pró­bo­wały łączyć się z bazą
kil­ka­na­ście razy – bez­sku­tecz­nie. Aż do teraz.


– Kata­rzyna Maj­kow­ska…


– O Boże… No, słu­cham!


Tym razem tele­fon ode­brał nie lekarz, tylko sam kie­row­nik wyprawy.
Bar­tosz Win­nicki. Pyta­nie, które mu zadała, było z gatunku tych
oczy­wi­stych.


– Co się dzieje?


– Nic cie­ka­wego – burk­nął, po czym z tru­dem się opa­no­wał. – Prze­pra­szam
panią, to nerwy. Jastrzęb­ski i Głę­bocka są bez­pieczni w dwójce…
Świer­czok i Adaś Zaru­ski poszli z powro­tem do góry. Są w poło­wie Czar­nej
Pira­midy i cią­gle się wspi­nają… Nie­stety z Lewic­kim i Pasz­czą nie ma
kon­taktu. Wyłą­czyli radio, a ich GPS zwa­rio­wał. Poka­zuje, że zeszli na
poziom morza…


– Jak to: wyłą­czyli radio?


– Tak to – znów zro­bił się nie­przy­jemny. – Są idio­tami. Głu­pimi
gów­nia­rzami. Gdy­bym wie­dział, ni­gdy bym ich nie zabrał. Zoba­czyli szczyt
i oci­pieli… Prze­pra­szam, ale gdy o tym myślę, to mam ochotę kop­nąć kogoś
w dupę…


Odcze­kała chwilę, po czym – gdy wszystko wska­zy­wało na to, że sam z sie­bie nic wię­cej nie powie – spy­tała o pogodę.


– Do dupy. Wieje coraz moc­niej, nawet tutaj. A wyżej pada śnieg. Zamieć,
zerowa widocz­ność. Nie będę pani oszu­ki­wał. Jest ciężko.


Było to sły­chać w jego gło­sie. Gdy roz­ma­wiała z nim kilka dni temu,
mówił zupeł­nie ina­czej. Z entu­zja­zmem, wyczu­wal­nym nawet przez
zakłó­ce­nia. Teraz był wyraź­nie przy­gnę­biony.


– Mają szanse?


Przez chwilę mil­czał, a gdy się ode­zwał, bar­dzo ważył słowa.


– Ci w dwójce są bez­pieczni, a Maciek Świer­czok i Adaś Zaru­ski to
roz­sądni ludzie. Jak stracą siły, to po pro­stu zejdą do obozu. Mar­twię
się o Kubę Pasz­czaka. Był chyba w naj­gor­szej kon­dy­cji.


– A… Lewicki?


W słu­chawce roz­le­gło się prych­nię­cie.


– Silny jak koń. Ale nawet on nie da rady przy­nieść Pasz­czy na ple­cach…
Podej­rze­wam, że gdzieś zabi­wa­ko­wali.


– To chyba nie jest bez­pieczne, prawda?


To nie było naj­mą­drzej­sze pyta­nie, ale nie­stety nie mogła cof­nąć czasu.


– Nie jest – stwier­dził sucho Win­nicki, a potem w jego gło­sie poja­wiły
się sta­lowe nuty. – Pro­szę już wię­cej nie dzwo­nić. Jak będziemy coś
wie­dzieć, to puścimy ofi­cjalny komu­ni­kat. A teraz… do cho­lery… daj­cie
nam pra­co­wać!


Wysą­czyła resztki czwar­tej dziś kawy, a potem potarła oczy. Wielki zegar
elek­tro­niczny w rogu open space’u infor­mo­wał, że minęła dwu­dzie­sta
druga, a to ozna­czało, że sie­działa w redak­cji już czter­na­ście godzin.
Rekord. Się­gnęła do torebki po tabletkę. Ból głowy sta­wał się nie do
wytrzy­ma­nia. Orga­nizm wysy­łał coraz sil­niej­sze sygnały, by odtrą­bić
faj­rant i wra­cać do domu.


Zer­k­nęła na wyświe­tlacz pry­wat­nego tele­fonu. Trzy nie­ode­brane połą­cze­nia
– wszyst­kie od zanie­po­ko­jo­nej mamy. Oddzwo­niła i obie­cała, że nie­długo
wróci, ale wcale nie była tego taka pewna. Kie­row­nik wciąż trwał na
poste­runku. Ze swo­jego miej­sca mogła wyczuć zapach dymu.


Redak­cja pra­co­wała na trzy zmiany. Przez okrą­głą dobę, ale nocą per­so­nel
był zde­cy­do­wa­nie mniej liczny. Chyba że działo się coś wyjąt­ko­wego. Gala
wrę­cze­nia Osca­rów. Wybory pre­zy­denc­kie w Sta­nach. Zamieszki w Korei
Pół­noc­nej.


Albo akcja ratun­kowa na K2.


Oczy­wi­ście kie­row­nik miał swo­ich zastęp­ców i zwy­kle nie spę­dzał w redak­cji wię­cej niż dwu­na­stu godzin, ale dziś naj­wy­raź­niej posta­no­wił
pod­nieść stan­dardy pra­co­ho­li­zmu na poziom wyż­szy niż zazwy­czaj. Dym
papie­ro­sowy nie był jedy­nym świa­dec­twem jego obec­no­ści. Nie­mal przez
cały czas sły­szała mono­tonny odgłos ner­wo­wych kro­ków. Cho­dził z kąta w kąt i cze­kał na kolejne newsy. Ale te nie spły­wały.


Temat nie­uda­nego ataku szczy­to­wego i losu pol­skich hima­la­istów prze­wi­jał
się w ser­wi­sach infor­ma­cyj­nych od chwili, gdy opu­bli­ko­wała swój tekst.
Naj­pierw jako jedna ze wzmia­nek, ale teraz – gdy wia­domo było, że dwaj
wspi­na­cze zagi­nęli – jako wia­domość dnia. Nie­da­leko jej biurka wisiały
pod sufi­tem dwa duże tele­wi­zory stale nasta­wione na TVP Info i TVN24. W obu sta­cjach mówiono tylko o K2 – ścią­gnięci z łapanki goście pró­bo­wali
powie­dzieć coś mądrego, ale nie bar­dzo im to wycho­dziło. Prawda była
taka, że nikt nic nie wie­dział – ani rzecz­nik mini­ster­stwa, ani pre­zes
PZA, ani znany wspi­nacz, który nie wziął udziału w wypra­wie tylko
dla­tego, że wciąż leczył nogę zła­maną przed rokiem na Trango Towers.
Bar­tosz Win­nicki oka­zał się słowny. Tele­fon w bazie mil­czał. Z wyprawą
od ponad dwóch godzin nie było żad­nego kon­taktu.


Tak więc gościom w tele­wi­zyj­nych stu­diach pozo­sta­wało tylko odmie­nia­nie
przez wszyst­kie przy­padki nazwy Czarna Pira­mida, bo tak okre­ślano
frag­ment zbo­cza K2, na któ­rym zagi­nęli wspi­na­cze, oraz pod­kre­śla­nie
cze­goś, co i bez tego wyda­wało się oczy­wi­ste – że sie­dem tysięcy metrów
to nie tyle co osiem. Że wciąż były szanse.


Pisa­nie szło jak z kamie­nia. Wysta­wie­nie łza­wej laurki Łuka­szowi
Lewic­kiemu było zada­niem, które zda­wało się ją prze­ra­stać. Nie
zawra­ca­jąc sobie głowy zmy­wa­niem, wsy­pała do kubka po kawie łyżeczkę
zie­lo­nej her­baty, a potem zalała ją wrząt­kiem. Zaczer­wie­nione oczy znów
zaczęły wpa­try­wać się w ekran kom­pu­tera. W te kil­ka­na­ście nie­zgrab­nych
zdań, które udało jej się spło­dzić.


Być wolny jak ptak – nasza dzien­ni­karka wspo­mina Łuka­sza Lewic­kiego.


Wiecz­nie się spóź­niał. Na pierw­szych zaję­ciach w Insty­tu­cie
Dzien­ni­kar­stwa poja­wił się w momen­cie, gdy wszy­scy cze­kali już na
prze­rwę. Paź­dzier­nik 2014 roku. Dziew­czyny wyma­lo­wane, chło­pacy
wystro­jeni (liczy się prze­cież pierw­sze wra­że­nie) – a on pro­sto z Tatr. Potar­gane włosy, dziu­rawe spodenki i wielka śliwa pod okiem.
Pamiątka po pię­ści górala, który nie mógł znieść, że nasz nowy kolega
zawró­cił w gło­wie jego córce.


Z miej­sca wszy­scy się w nim zako­chali: stu­denci, wykła­dowcy, panie z dzie­ka­natu… Taki był – umiał zjed­ny­wać sobie ludzi. Na zaję­ciach
poja­wiał się rzadko, ale gdy już dotarł, zawsze było wesoło. Czę­ściej
można go było spo­tkać w aka­de­mi­kach: na Jelon­kach, gdzie pomiesz­ki­wał,
na Żwir­kach, na Smycz­ko­wej… Tam, gdzie aku­rat był, zawsze coś się
działo.


Naj­ła­twiej można go było spo­tkać w Tatrach. Zwy­kle wyjeż­dżał tam w czwartki, rezy­gnu­jąc z piąt­ko­wych wykła­dów, a wra­cał we wtorki. Na
zaję­ciach ni­gdy nie robił nota­tek, ale zawsze słu­chał. Twier­dził, że gdy
stuk­nęło mu ćwierć­wie­cze, posta­no­wił pójść na stu­dia, by zna­leźć sobie
żonę, ale to był żart. Nie szu­kał żony. Szu­kał nowych przy­jaźni, nowych
miejsc, nowych wra­żeń. Wytrzy­mał pół roku, a potem ruszył w świat, skąd
prze­sy­łał mi kolo­rowe pocz­tówki.


Kochał góry, cho­ciaż zabrały mu one naj­bliż­szą osobę. Wiele lat
wcze­śniej pod­czas wspi­naczki spadł w prze­paść jego tata. Zawsze nosił
przy sobie jego zdję­cie. Twier­dził, że każdy powi­nien prze­żyć życie po
swo­jemu – tak, by gdy przyj­dzie koniec, niczego nie żało­wać. Jego życie
było cią­głą podróżą. Gdzie on nie był…


Zabęb­niła pal­cami po biurku. Nie miała poję­cia, czy wyli­cza­nie tych
wszyst­kich miejsc ma jaki­kol­wiek sens. Może dla czy­tel­nika
atrak­cyj­niej­sza byłaby gra­fika? Mapa świata, z cho­rą­giew­kami wbi­tymi w Alpy, Andy, Hima­laje, Ala­skę… i sto innych miejsc?


Aby usta­lić, gdzie bywał, wystar­czyło wejść na jego Face­bo­oka i przej­rzeć gale­rię zdjęć – ale ona nie musiała tego robić. Cho­ciaż
zosta­wił w jej sercu bole­sną pustkę i naj­chęt­niej wyrzu­ci­łaby go z pamięci, przez te wszyst­kie lata nie umiała się powstrzy­mać i odwie­dzała
jego pro­fil przy­naj­mniej raz w mie­siącu. Jej życie było upo­rząd­ko­wane i – w grun­cie rze­czy – dosyć nudne. Dzięki wsta­wia­nym przez niego zdję­ciom
miała wra­że­nie, jakby cząstka jej duszy podró­żo­wała razem z nim.


Jesz­cze raz przej­rzała tekst i usu­nęła frag­ment o pocz­tów­kach. Dostała
od niego łącz­nie sie­dem kar­tek – tę z napi­sem Dzię­kuję, a potem sześć
kolej­nych, na któ­rych ryso­wał emotkę całusa. Jedna z kar­tek była nie­mal
przedarta na pół – wysłał ją z jed­nej z post­so­wiec­kich repu­blik
azja­tyc­kich, z miej­sca, które trudno było nawet zna­leźć na mapie. Ta
była ostat­nia. Sprzed pra­wie dwóch lat… I tak długo o niej pamię­tał.
Takich kil­ku­ty­go­dnio­wych przy­gód miał pew­nie dzie­siątki, ale chyba nie
każ­dej wysy­łał potem pocz­tówki. Z tego, co wie­działa, jej dwie
kole­żanki, które mu ule­gły, ni­gdy nie dostały nawet jed­nej.


Uśmiech­nęła się odru­chowo. Ot, para­doks. Widocz­nie można mieć do kogoś
żal, mnó­stwo żalu… a jed­no­cze­śnie czuć coś na kształt sym­pa­tii.


Potrzą­snęła głową, odpę­dza­jąc głu­pie myśli, a potem zmu­siła się do
dal­szej pracy nad tek­stem. Ale zanim napi­sała kolejne zda­nie, przy
biurku zja­wiła się Lewan­dow­ska.


– Spójrz na Twit­tera.


Majka miała tam konto, ale go nie uży­wała. Cóż, nie była jesz­cze
peł­no­prawną dzien­ni­karką. Wkle­pała hasło i po sekun­dzie zerwała się na
nogi.


– Dawno?!


– Trzy minuty temu. Spo­koj­nie, szef już wie. Wrzu­ci­łam mu info, zaraz
będzie na stro­nie.


Tweet ofi­cjal­nego pro­filu Mini­ster­stwa Sportu roz­cho­dził się po sieci z pręd­ko­ścią świa­tła. Był lako­niczny, ale prze­cież o to cho­dzi w twe­etach.


M. Świer­czok i A. Zaru­ski dotarli do K. Pasz­czaka. Jest na 7000. Żyje,
będą scho­dzić. Pasz­cza, trzy­maj się!!!


Po wykrzyk­ni­kach były jesz­cze trzy emotki bicepsy. Majka uśmiech­nęła
się, ale w głębi duszy czuła pustkę. Pasz­czak Pasz­czakiem, ale…


– Co z Lewic­kim?


Lewan­dow­ska wzru­szyła ramio­nami. Twit­ter mil­czał.


– Cho­lera, powinni coś napi­sać!


Się­gnęła po słu­chawkę. Szanse były nikłe, ale nie mogła nie spró­bo­wać.
Numer tele­fonu sate­li­tar­nego w bazie znała już na pamięć. Spo­dzie­wała
się, że będzie zajęty – w końcu nie była jedyną osobą spra­gnioną
infor­ma­cji – ale sprzy­jało jej szczę­ście.


– Chwi­leczkę – wark­nęła w kie­runku pod­cho­dzą­cego do biurka kie­row­nika, a on, o dziwo, nie uka­tru­pił jej wzro­kiem. – Halo! – wrza­snęła, bo sygnał
nagle się urwał, a w jego miej­sce usły­szała czyjś przy­spie­szony oddech.
– Halo, tu Kata­rzyna…


– Mia­łaś nie dzwo­nić. – Bar­tosz Win­nicki bez­ce­re­mo­nial­nie prze­szedł z nią na ty. Miał na gło­wie poważ­niej­sze sprawy niż kon­we­nanse. – Żegnam…


– Co z Łukim?!


W jej gło­sie było tyle napię­cia, że usły­szał je nawet tam, w górach
Paki­stanu. Oczami wyobraźni widziała, jak w ostat­niej chwili
powstrzy­muje się od zerwa­nia połą­cze­nia.


– Znasz go? – Gdy łamią­cym się gło­sem potwier­dziła, zła­god­niał. – Nie
wia­domo. Tam są coraz gor­sze warunki. Kuba mówił, że Łuki zaczął
scho­dzić, ale go nie spo­tkali. Może się minęli, ale trudno w to
uwie­rzyć…


Zawie­sił głos. Zro­zu­miała, co chce jej prze­ka­zać.


– Nie ma szans, tak? – spy­tała, z tru­dem panu­jąc nad emo­cjami. – Spadł?
Zamarzł?


– Nie można tak do tego pod­cho­dzić. Szanse zawsze są. Trzeba się modlić.
Prze­pra­szam…


Myślała, że prze­pra­sza ją za hio­bowe wie­ści, ale oka­zało się, że musiał
zakoń­czyć roz­mowę. Prze­ry­wany sygnał wwier­cał się jej w mózg niczym
wier­tło uda­rowe. Odło­żyła powoli słu­chawkę, po czym zwie­siła głowę. I wtedy roz­le­gły się brawa.


Kla­skał kie­row­nik. Popa­trzyła na niego ze zdzi­wie­niem, a on spo­coną łapą
zmierz­wił jej włosy.


– Wyra­biasz się, dziew­czyno – powie­dział, a potem poki­wał z uzna­niem
głową. – Nie sądzi­łem, że jesteś taka cwana. Mistrzo­stwo świata.


– O czym pan mówi?


– Jak to o czym? O tym, jak zagra­łaś. Pra­wie dałem się nabrać, tak jak
tam­ten facet. Brzmia­łaś tak, jakby ci naprawdę zale­żało.


Spoj­rzała na niego hardo, ale zanim się ode­zwała, prze­mknęła wzro­kiem po
sto­ją­cej z boku Lewan­dow­skiej. Dzien­ni­karka powoli krę­ciła głową, tak
jakby chciała powstrzy­mać Majkę, by się przed nim nie odsła­niała.
Zdu­siła więc słowa, które cisnęły jej się na usta, i zmu­siła się do
nie­zo­bo­wią­zu­ją­cego uśmie­chu.


– To co, sze­fie? Piszemy?


Się­gnął po papie­rosy. Żółte zęby bły­snęły w uśmie­chu.


– Piszemy. Motyw prze­wodni: Została tylko modli­twa. O ile dobrze
usły­sza­łem, to do tego spro­wa­dzały się jego słowa… Prawda?
  
*


Spę­dzał noce w róż­nych miej­scach. Na dry­fu­ją­cej po morzu tra­twie, w śnież­nej jamie na stoku Denali, a nawet na szczy­cie wieży kate­dry Notre
Dame w Paryżu, czyli w miej­scu, w któ­rym gra­so­wał na kar­tach powie­ści
Wik­tora Hugo dzwon­nik Quasi­modo. Ale ta noc była wyjąt­kowa. Ni­gdy nie
znaj­do­wał się tak bli­sko osią­gnię­cia cze­goś, co bud­dy­ści nazy­wają
nir­waną. Kom­plet­nego wyzwo­le­nia od cier­pień tego świata.


Mało bra­ko­wało, a wyzwo­liłby się od tych cier­pień już na zawsze. Ock­nął
się dosłow­nie w ostat­niej chwili. Drzemka na dnie lodo­wej szcze­liny, w tem­pe­ra­tu­rze minus trzy­dzie­stu pię­ciu stopni, z pew­no­ścią nie
zakoń­czy­łaby się prze­bu­dze­niem. Albo ina­czej – prze­bu­dze­nie odby­łoby się
w innym wymia­rze. Na nie­biań­skich pola­nach.


Tym, co pozwo­liło mu prze­trwać te kilka godzin, była złość. Złość na
Tho­masa Edi­sona, wyna­lazcę żarówki. Nie mógł mu wyba­czyć, że jego
wyna­la­zek nie był lepiej dopra­co­wany. Gdy czo­łówka zga­sła na dobre,
przez pół godziny moco­wał się z insta­lo­wa­niem zapa­so­wej żarówki – po to,
by osta­tecz­nie oka­zało się, że też nie działa.


Wspi­nał się kie­dyś przy świe­tle księ­życa i było to jedno z naj­bar­dziej
eks­ta­tycz­nych doznań. Zbo­cza masywu wul­ka­nicz­nego Mount Kenya, jakieś
sie­dem lat temu. Ale tu, na sto­kach K2, nie było nawet śladu po
księ­życu. Widoczny z dna szcze­liny frag­ment nieba był tylko o ton
jaśniej­szy od jej ścian. Chmury kłę­biły się tak, jakby ktoś – jakiś
gór­ski olbrzym – spe­cjal­nie na nie dmu­chał, a płatki (a raczej płaty)
śniegu padały tak gęsto, że momen­tami trudno było oddy­chać.


Pozy­cja sto­jąca wcale nie gwa­ran­to­wała, że nie zaśnie, dla­tego
posta­no­wił cho­dzić. Prze­miesz­cza­jąc się, łatwiej było utrzy­mać cie­pło. W szcze­li­nie było tak ciemno, że co chwila wpa­dał na jakąś prze­szkodę.
Cho­ciaż spę­dził tu kilka godzin, to wciąż czuł się jak śle­piec na dnie
jaskini. Wszystko, co czy­tał o widze­niu sko­to­po­wym, w Kara­ko­rum
oka­zy­wało się wie­rutną bzdurą.


Gdyby nie zegar w komórce, popadłby w obłęd. Czas pły­nął mu tak powoli,
że gdy zoba­czył nad głową pierw­szą zapo­wiedź nowego dnia – nieco
jaśniej­szą sza­rość – gotów był przy­siąc, iż od chwili, gdy zga­sła
czo­łówka, minął okrą­gły rok. W rze­czy­wi­sto­ści pobyt na dnie szcze­liny
trwał koło ośmiu godzin. O szó­stej czter­dzie­ści pięć, wal­cząc z obez­wład­nia­ją­cym zmę­cze­niem, zaci­snął dłoń na cze­ka­nie i zaczął się
wspi­nać.


Odpadł od ściany dwa razy – za pierw­szym razem od razu po pierw­szym
ruchu, za dru­gim nieco póź­niej, jakieś trzy metry nad zie­mią. Potłukł
się, ale był tak obo­lały, że było mu wszystko jedno. Deter­mi­na­cji
doda­wała mu myśl o zama­rza­ją­cym gdzieś przy porę­czów­kach Kubie. Był
zma­sa­kro­wany fizycz­nie i gdyby nie wyobraź­nia, która pod­su­wała mu obrazy
zamie­nia­ją­cego się w sopel lodu przy­ja­ciela, ni­gdy nie uda­łoby mu się
wydo­stać na zewnątrz.


Pogoda, o ile to moż­liwe, była jesz­cze gor­sza niż wczo­raj. Wciąż wiało,
a śnieg potwo­rzył syp­kie zaspy, któ­rych poko­na­nie wyma­gało umie­jęt­no­ści
koja­rzą­cych się ze sztucz­kami cyr­kow­ców. Gdy całe ciało – razem z nogami
– zna­la­zło się poza szcze­liną, zdał sobie sprawę, że wydo­stał się z niej
na nie­wła­ściwą stronę. Kasz­ląc ze zmę­cze­nia, wlókł się wzdłuż kra­wę­dzi,
aż dotarł do kolej­nego śnież­nego mostu – podob­nego do tego, który się
pod nim zarwał.


Tym razem nie dys­po­no­wał ani liną, ani siłami, by się bawić w zakła­da­nie
sta­no­wi­ska. Wstrzy­mał oddech i – balan­su­jąc niczym akro­bata na tra­pe­zie
– prze­szedł na drugą stronę. Gdy zna­lazł się w bez­piecz­nym miej­scu, na
chwilę się zatrzy­mał. Na zale­ga­ją­cym mu u stóp dzie­wi­czym śniegu
poja­wiły się krwawe kropki.


– Co jest? – wyszep­tał bez­gło­śnie, bo usta miał tak wysu­szone, że już od
dawna nie był w sta­nie wyda­wać dźwię­ków. Gar­dło bolało go chyba bar­dziej
niż nogi i ręce. – Ach, to tylko nos.


Koniu­szek nosa był odmro­żony. Jedno z naczy­nek krwio­no­śnych pękło i cie­kła z niego gęsta jak melasa krew, zamie­nia­jąca się po chwili w rdzawe kuleczki lodu. Przy­ło­żył do nosa łapa­wicę, ale nie był w sta­nie
powstrzy­mać krwa­wie­nia. W końcu mach­nął ręką. Miał w sobie ponad sie­dem
litrów. Parę kro­pel wte czy wewte nie robiło wiel­kiej róż­nicy…


Nie miał zie­lo­nego poję­cia, w któ­rym miej­scu Czar­nej Pira­midy się
znaj­duje. Dotąd mu to nie prze­szka­dzało, ale dotarł do punktu, w któ­rym
trzeba było pod­jąć decy­zję. Dość łagod­nie nachy­lony stok prze­gra­dzała
skalna grzęda. Można ją było omi­nąć z lewej albo z pra­wej. Obie „drogi”
były tak strome, że w nor­mal­nych oko­licz­no­ściach nie poszedłby nimi bez
dobrej ase­ku­ra­cji. Ale teraz nie miał wyj­ścia.


Wariac­kie poczu­cie humoru kazało mu się zatrzy­mać i wydo­być apa­rat.
Zmarsz­czył komicz­nie czoło, sta­ra­jąc się wyglą­dać jak zbłą­kany tury­sta
na roz­wi­dle­niu szla­ków. Uznał, że sel­fie w tym miej­scu będzie się
ide­al­nie pre­zen­to­wać na Face­bo­oku. Może nawet jako pro­fi­lowe. Cyk­nął
fotkę i nagle zalało go poczu­cie winy. Kuba… Na stoku cze­kał Kuba. Chyba
że…


Ist­niała moż­li­wość, że już go zna­leźli. Ta myśl spra­wiła, że poczuł się
lepiej.


Stoki po obu stro­nach grzędy wyglą­dały na cho­ler­nie lawi­nia­ste. Śnieg
był tak puszy­sty, że po pierw­szym kroku Łukasz odru­chowo cze­kał, aż
wszystko ruszy w dół. Nie ruszyło. Ostroż­nie sta­wia­jąc stopy, opusz­czał
się coraz niżej. Wybrał stok po pra­wej – nie było w tym głęb­szych
prze­my­śleń, tylko mie­sza­nina instynktu i przy­padku.


Na lewo od niego wypię­trzały się seraki, ale nie poświę­cał im uwagi.
Martw się tym, na co masz wpływ – facet, który przed laty uczył go
wspi­naczki, powta­rzał to jak man­trę. Tak czę­sto, aż to mądre – także
życiowo – zda­nie na zawsze utkwiło mu w gło­wie. Śmier­telne cho­roby,
seraki, lawi­nia­sty stok… Tu trzeba było zawie­rzyć prze­zna­cze­niu.


Momen­tami nogi zapa­dały mu się w śnieg tak głę­boko, że musiał je
odko­py­wać. Gdyby miał przy sobie narty, wszystko wyglą­da­łoby zupeł­nie
ina­czej. Taki Jędrek Bar­giel, który wspi­nał się na ośmio­ty­sięcz­niki po
to, by zjeż­dżać z nich na deskach, byłby zachwy­cony. Lewic­kiemu
pozo­stało bez­gło­śne prze­kli­na­nie.


Stok ruszył w momen­cie, gdy Łukasz zbli­żał się już do wypłasz­cze­nia.
Śnieg w górze nagle przy­jął postać śnież­nej chmury i począł powoli się
zsu­wać. Przez chwilę obser­wo­wał to wszystko z zachwy­tem, a potem – gdy
dotarło do niego, że lawina pędzi pro­sto na niego – usiadł na śniegu i też zaczął się zsu­wać. Jako dzie­ciak zjeż­dżał w ten spo­sób na tak zwa­nym
listku. Zwa­nym też jabłusz­kiem. Było to w jed­nym z par­ków w jego
rodzin­nym Wro­cła­wiu. Gdyby ktoś powie­dział mu wtedy, że w podobny spo­sób
będzie zaba­wiał się na ośmio­ty­sięcz­niku, popu­kałby się w czoło.


Zsu­wa­jąc się, zer­k­nął za sie­bie. W chwi­lach takich jak ta w czło­wieku
budziły się dziwne instynkty. Instynkty, które kazały trak­to­wać siły
natury jak pomost łączący z bosko­ścią. Patrząc na kłę­biącą się falę
śniegu, która gnała w dół z pręd­ko­ścią roz­pę­dzo­nej loko­mo­tywy,
doświad­czało się obec­no­ści boskiego maje­statu. Uczu­ciu temu towa­rzy­szyła
świa­do­mość nie­uchron­nego końca.


Zatrzy­mał się na wypłasz­cze­niu i tępym wzro­kiem wpa­try­wał w pędzący
żywioł. Fala śniegu porwała go ze sobą – tak deli­kat­nie, że poczuł się
niczym jeź­dziec dosia­da­jący bia­łego łabę­dzia. Poło­żył się, obser­wu­jąc
prze­su­wa­jące mu się przed oczami szare chmury. Nagle zna­lazł się w powie­trzu, prze­ko­zioł­ko­wał i spadł na podu­chę z bia­łego puchu, a potem
znów zaczął się zsu­wać. Zdzi­wiony, że wciąż żyje, uniósł głowę i w tym
momen­cie na jego dro­dze wyro­sła ska­li­sta tur­niczka. Odbił się od niej
nogami, obró­cił o sto osiem­dzie­siąt stopni i zatrzy­mał się na kolej­nej
skałce.


Oszo­ło­miony potrzą­snął głową. Przez łapa­wicę wyczuł, że w kasku, któ­rym
ude­rzył o skałę, poja­wiło się kolejne wgnie­ce­nie. Przez chwilę badał je
pal­cami, a potem przed oczami zro­biło mu się ciemno.


Osu­nął się na śnieg, tra­cąc przy­tom­ność.


Ze zdzi­wie­niem stwier­dził, że razi go słońce. Zaci­snął powieki, ale
wciąż czuł dys­kom­fort. Usi­ło­wał się obró­cić, ale nie zdo­łał poru­szyć
nogą. Zebrał siły, napiął mię­śnie… i nic. Żołą­dek ści­snął mu się ze
stra­chu.


– Cho­lera. – W prze­ciągu sekundy przy­po­mniał sobie, gdzie jest i co się
stało. Ostat­nie, co pamię­tał, to ude­rze­nie w skałę. – Cho­lera.


Jak każdy aktywny czło­wiek bar­dziej niż śmierci bał się
nie­peł­no­spraw­no­ści. Świa­do­mość, że nie może się poru­szyć, była
pora­ża­jąca. Otwo­rzył oczy i natych­miast znów je zamknął. To nie były
halu­cy­na­cje. Mię­dzy chmu­rami rze­czy­wi­ście świe­ciło słońce.


Pró­bo­wał poru­szyć rękami. Lewa była bez­władna, ale prawa zare­ago­wała na
impulsy z mózgu i się unio­sła. Powoli, jakby z wysił­kiem. Sta­rał się
usiąść, ale był w sta­nie tylko nie­znacz­nie unieść głowę. Odmro­żo­nym
nosem dotknął śniegu. Została na nim mała, krwawa plamka.


Uniósł prawą rękę i osło­nił oczy. Jesz­cze przez chwilę nie dowie­rzał
zmy­słom, ale potem lęk, który go para­li­żo­wał, nagle ustą­pił. Gdyby czuł
się na siłach, toby się uśmiech­nął. Nie miał zła­ma­nego krę­go­słupa. Był
czę­ściowo przy­sy­pany śnie­giem i dla­tego nie mógł się ruszać.


Jesz­cze tego nie wie­dział, ale życie ura­to­wała mu skałka, na któ­rej się
zatrzy­mał. Osło­niła go przed wie­lo­to­nową war­stwą śniegu – spadł na niego
tylko uno­szący się nad lawiną śnieżny pył. Była to jedyna taka skałka na
sze­ro­kim na dwie­ście metrów pla­teau. Praw­do­po­do­bień­stwo, że na nią
trafi, było naprawdę nie­wiel­kie.


Podob­nie jak na lawinę. Zimą w Kara­ko­rum lawiny były ewe­ne­men­tem, a on w ciągu ostat­nich kil­ku­na­stu godzin był świad­kiem już dwóch.


Gdy uświa­do­mił sobie, jakie ma szczę­ście w nie­szczę­ściu – odko­pu­jąc
mozol­nie naj­pierw drugą rękę, a potem tułów i nogi – obie­cał sobie, że
wszyst­kie oszczęd­no­ści, czyli mniej wię­cej tysiąc dola­rów, prze­każe
jakiejś dobro­czyn­nej fun­da­cji. Chciał się zre­wan­żo­wać Opatrz­no­ści. Nie
lubił mieć dłu­gów. Uspo­ko­iw­szy się w ten spo­sób, pod­niósł się na nogi.
Ską­pane w słońcu zbo­cza K2 nagle zawi­ro­wały.


Usiadł i jesz­cze raz zba­dał kask. Dziura, która ziała w jego zewnętrz­nej
war­stwie, robiła wra­że­nie. Podej­rze­wał, że doznał wstrzą­śnie­nia mózgu.
Miał nadzieję, że zaraz doj­dzie do sie­bie, bo uznał, że po prze­trwa­niu
tak gigan­tycz­nej lawiny nie wypa­dało umie­rać z powodu zawro­tów głowy.


Za dru­gim razem było nieco lepiej. Utrzy­mał się na nogach, a po chwili
odwa­żył się nawet zro­bić pierw­szy krok. A potem drugi. Wra­że­nie było
nie­co­dzienne. Czuł się tak, jakby miej­scami nie obo­wią­zy­wały go reguły
gra­wi­ta­cji. Jakby lewi­to­wał w kosmo­sie.


To nie był zdrowy objaw, ale sta­rał się o tym nie myśleć. Poru­sza­jąc się
w tem­pie, które za zbyt wolne uznałby nawet scho­ro­wany sta­ru­szek, dotarł
do odda­lo­nych o kil­ka­dzie­siąt metrów skal­nych zasie­ków, a potem wdra­pał
się na gra­ni­towy blok. To, co zoba­czył, spra­wiło, że po zmar­z­nię­tym
policzku poto­czyła mu się łza. Łza szczę­ścia.


Kil­ka­dzie­siąt metrów niżej stały trzy barwne namioty. A przed jed­nym z nich jego przy­ja­ciel Kuba wła­śnie odda­wał mocz.


– Hej! – chciał krzyk­nąć, ale tylko zakra­kał. – Hej!


Śmie­jąc się w duchu, opu­ścił się na drżą­cych rękach, po czym – w żół­wim
tem­pie – dotarł do pro­wa­dzą­cej do obozu, zagu­bio­nej trzy­sta metrów wyżej
drogi. Chwy­cił za porę­czówkę i wtedy usły­szał świ­dru­jący pisk. Usiadł w śniegu i cze­kał, aż do niego pod­bie­gną. Maciek Świer­czok i Aldona
Głę­bocka – jedyna kobieta, która brała udział w wypra­wie.


– Prze­pra­szam – wychry­piał, gdy zna­leźli się w zasięgu jego wątłego
głosu. – Daleko na Rysy?


Świer­czok – ogromny chłop, koja­rzący mu się od początku z Gustli­kiem z Czte­rech pan­cer­nych – wziął go w ramiona i uniósł do góry. Z taką
łatwo­ścią, jakby pod­no­sił kota.


– Aleś ty ładny – powie­dział, zacią­ga­jąc po ślą­sku, a Aldona musnęła go
ustami w chro­po­waty, siny od mrozu poli­czek.


– Było bli­sko – mruk­nął, a potem oparł się o ich ramiona, wal­cząc z napły­wa­ją­cymi mu do oczu łzami ulgi.


W prze­ci­wień­stwie do bazy obozy zapew­niały tylko mini­mum wygody. Nie
było tam, rzecz jasna, toa­let, prysz­nica czy mesy. Trzy dwu­oso­bowe
namioty, pod­grze­wacz do wody, jedze­nie, lekar­stwa i rezer­wowa odzież –
wszystko to w tem­pe­ra­tu­rze przy­naj­mniej kil­ku­na­stu stopni poni­żej zera…
Obóz numer dwa to naprawdę nie był czte­ro­gwiazd­kowy hotel, ale Łukasz
odpo­czy­wał w nim lepiej niż w lon­dyń­skim Savoyu, w któ­rym – nota­bene –
miał oka­zję zjeść kie­dyś obiad jako gość jed­nego ze swo­ich klien­tów.


Zawar­tość pierw­szego kubka wody z sokiem nie przy­jęła się w żołądku i wylą­do­wała w śniegu za namio­tami, ale za dru­gim razem poszło mu lepiej.
Gdy tro­chę nawil­żył gar­dło, zjadł odro­binę żelu ener­ge­tycz­nego, po czym
wypił kilka łyków zupy. Kto inny po takim obżar­stwie – na pusty żołą­dek
nawet naj­mniej­sza ilość poży­wie­nia była obżar­stwem – rzy­gałby jak kot,
ale Łukasz miał żołą­dek stru­sia. Napił się wody, a potem her­baty.
Świer­czok z Aldoną ska­kali wokół niego jak sani­ta­riu­sze. W pew­nym
momen­cie zro­biło mu się głu­pio.


– Daj­cie spo­kój, prze­cież nic mi nie jest. To była tylko jedna noc w górach. Nie pierw­sza i na pewno nie ostat­nia.


Kuba spał jak suseł w sąsied­nim namio­cie, pie­lę­gno­wany przez szó­stego
członka ekipy, Szymka Jastrzęb­skiego. Piąty czło­nek, Adaś Zaru­ski,
odsy­piał z kolei nocną akcję ratun­kową.


– Zna­leź­li­śmy Pasz­czę o pierw­szej w nocy – opo­wia­dał Świer­czok,
wyci­ska­jąc na łyżeczkę prze­zro­czy­stą glu­kozę. – Jak zoba­czył nasze
latarki, zaczął się drzeć jak zarzy­nane pro­się. – Zaśmiali się, a potem
spo­waż­nieli. – Był w kiep­skiej for­mie. Scho­dzi­li­śmy we trzech przez
pra­wie pięć godzin. A potem padli­śmy, a w górę poszli Aldona i Szy­mek…


– Ale nie dotar­li­śmy daleko – włą­czyła się dziew­czyna. – Szy­mek miał
halu­cy­na­cje. Chyba zaszko­dziła mu wyso­kość, bo wszę­dzie widział liany…


– Dobrze, że nie węże – uśmiech­nął się Łukasz. – Prze­szło mu?


– Prze­szło. Twój Kubuś jest z nim bez­pieczny, jeśli o to pytasz –
odparła Aldona. – Będzie pew­nie spał do jutra. A skoro o tym mowa…


W innych oko­licz­no­ściach widok dziew­czyny zapra­sza­ją­cej do swo­jego
śpi­wora na pewno spro­wo­ko­wałby go do szcze­niac­kich żar­tów, ale teraz
nawet o tym nie pomy­ślał. Aldona miała na kon­cie jede­na­ście
ośmio­ty­sięcz­ni­ków. Była wybitną hima­la­istką, a przy tym osobą bar­dzo
serio. Jeżeli chciała go ogrzać swoim cia­łem, to nie nale­żało z tego
żar­to­wać.


– Dzięki. – Ski­nął jej głową, ale cho­ciaż coraz trud­niej było mu
powstrzy­mać opa­da­jące powieki, nie ruszył się z miej­sca. Posłała mu
pyta­jące spoj­rze­nie. – Chciał­bym wam naj­pierw o czymś powie­dzieć…


Popa­trzyła na niego z umiar­ko­waną cie­ka­wo­ścią, a potem stłu­miła
ziew­nię­cie. Nawet w przy­ciem­nio­nym świe­tle można było dostrzec, że ma
białą jak papier skórę i bar­dzo pod­krą­żone oczy. Mimo tych
nie­do­sko­na­ło­ści – a może dzięki nim – wyglą­dała w tym momen­cie jak
nasto­latka. Trudno było uwie­rzyć, że ma już trzy­dzie­ści kilka lat.


– Co się stało?


Zanim zdą­żył odpo­wie­dzieć, zaskrze­czało radio. Świer­czok ode­rwał wzrok
od Łuka­sza i przez chwilę je usta­wiał.


– No co jest, Bar­tek? – ode­zwał się gło­śno, bo sły­szal­ność była śred­nia.
– Zaraz idziemy spać.


Skon­tak­to­wali się z bazą kil­ka­dzie­siąt minut temu, zaraz po cudow­nym
odna­le­zie­niu Łuka­sza. Roz­ma­wiali z Klim­kiem Szczę­snym, leka­rzem.
Powie­dzieli mu, że wszystko jest okej. Kie­row­nik nie powi­nien zawra­cać
im głowy. Nie teraz, gdy padali z nóg.


Naj­wy­raź­niej kie­row­nik miał jed­nak inne zda­nie.


– Daj mi tego gagatka.


Świer­czok chciał zapro­te­sto­wać, ale Łukasz gestem dłoni dał mu do
zro­zu­mie­nia, że nie potrze­buje adwo­kata. Miał pew­ność, że jest rze­czo­nym
gagat­kiem.


– Cześć, sze­fie – powie­dział moż­li­wie lek­kim tonem, wci­ska­jąc uprzed­nio
przy­cisk nada­wa­nia. – Co sły­chać w wiel­kim świe­cie mediów i opi­nii
publicz­nej?


Pytał na serio. Był cie­kaw, czy ich przy­goda odbiła się jakimś echem.
Miał wra­że­nie, że wszystko działo się zbyt szybko, by kto­kol­wiek zdą­żył
się tym zain­te­re­so­wać. Cho­ciaż… kto wie? Pod­czas krót­ko­trwa­łych stu­diów
dzien­ni­kar­skich dowie­dział się, że gorą­cego newsa można spło­dzić ze
wszyst­kiego. Nawet z takiej pier­doły jak nie­pla­no­wany biwak w Kara­ko­rum.


Prze­sta­wił się na odbiór. Tak jak się spo­dzie­wał, kie­row­nik zaczął od
wyzwisk i wyrzu­tów. Łukasz przy­jął je na klatę. Cóż, tak wypa­dało…
Bar­tosz Win­nicki był przed laty part­ne­rem wspi­nacz­ko­wym jego ojca.
Kil­ka­krot­nie spo­ty­kali się w górach, ale bli­żej poznali się dopiero
teraz, pod­czas wyprawy. Od samego jej początku trak­to­wał Łuka­sza jak
przy­szy­wa­nego syna. Inwek­tywy, któ­rymi go teraz obrzu­cał, nie wyni­kały z nie­chęci, tylko z tro­ski.


– Masz rację – prze­rwał mu, przy­ci­ska­jąc kla­wisz nada­wa­nia. To była
zaleta tych prze­sta­rza­łych radio­sta­cji. Sam decy­du­jesz, czy chcesz
mówić, czy słu­chać. – To była głu­pota, ale kto mógł prze­wi­dzieć, że
zwieje dwa obozy? Coś takiego nie zda­rzyło się chyba nawet tobie.


Prze­sta­wił się na odbiór. Świer­czok uśmiech­nął się zło­śli­wie, a Aldona
popa­trzyła na nich z poli­to­wa­niem. Pod­pusz­cza­nie Win­nic­kiego, który
uwiel­biał wra­cać myślami do wspa­nia­łych w jego mnie­ma­niu lat
osiem­dzie­sią­tych, było ulu­bioną roz­rywką człon­ków eks­pe­dy­cji. Celo­wał w tym Kuba, ale Łukasz nie pozo­sta­wał w tyle. Teraz znów się udało.


– A wła­śnie, że się wyda­rzyło – oświad­czył z pasją w gło­sie. – Na
Szi­sza­pang­mie, w osiem­dzie­sią­tym pią­tym. Zwiało wszystko, nawet… Dobra,
zała­pa­łem – wark­nął, a w tle roz­legł się śmiech Klimka Szczę­snego. –
Bar­dzo śmieszne. Cie­kawe, czy będziesz taki dow­cipny, jak prze­czy­tasz,
co o tobie piszą.


Dopiero po chwili Łukasz zro­zu­miał, że kie­row­nik mówi do niego, a nie do
Klimka. Prze­łknął podaną mu przez Świer­czoka glu­kozę, po czym prze­sta­wił
radio na nada­wa­nie.


– Hę?


Świer­czok aż zła­pał się za brzuch, ale po sło­wach kie­row­nika nagle
spo­waż­niał.


– Według pol­skich mediów przez kilka godzin byłeś mar­twy. Wiesz, jaki
tytuł dali na Inter­Me­diach? Została tylko modli­twa.


– Widocz­nie pomo­gła – mruk­nął pod nosem Łukasz, a potem powtó­rzył to
gło­śniej, do radia. Przez moment roz­wa­żał w gło­wie kon­se­kwen­cje tego
dzien­ni­kar­skiego fal­startu. Infor­ma­cje o jego śmierci – bądź
dra­ma­tycz­nym poło­że­niu – na pewno roze­szły się po całym kraju. Ba, po
całym świe­cie. Znał wiele osób, które po otrzy­ma­niu takiej wia­do­mo­ści
uro­ni­łyby łzę. I kilka, które by pła­kały.


Ale chyba nie było osoby, która by się zała­mała. Ta kon­sta­ta­cja z jed­nej
strony go uspo­ko­iła, a z dru­giej – zasmu­ciła. Może warto by mieć osobę,
dla któ­rej byłby całym świa­tem?


– I co? Zde­men­to­wa­li­ście?


– Tak. Ale w Pol­sce jest teraz siódma rano. I to w sobotę. Więk­sza część
kraju wciąż śpi. W prze­ko­na­niu, że cie­bie już nie ma.


– Prze­żyję. – Uśmiech­nął się kpiąco, a potem się roz­kasz­lał. – Ci,
któ­rzy teraz… spo­koj­nie śpią… i tak… mają mnie… gdzieś.


– Wystar­czy.


Świer­czok ode­brał mu radio, po czym sta­now­czo zako­mu­ni­ko­wał Win­nic­kiemu,
że Łukasz musi się prze­spać. Bo w prze­ciw­nym razie się prze­kręci.


– Jesz­cze tylko jedno – przy­po­mniał sobie Win­nicki. – Spy­taj, czy on zna
taką jedną dziew­czynę z Inter­Me­diów… Kata­rzynę Maj­kow­ską. Wydzwa­niała tu
przez całą noc i uda­wała jego wielką przy­ja­ciółkę. Uwie­rzy­łem jej, a ona
napi­sała ten paskudny arty­kuł o modli­twie. I jesz­cze jakieś bzdury o tym, jak nie chciało mu się uczyć… Ernest prze­czy­tał mi ten pasz­kwil
przez tele­fon. Ech, jak­bym dorwał tę gów­niarę, to wlał­bym jej na goły
tyłek!


Świer­czok spoj­rzał pyta­jąco na Łuka­sza, który wła­śnie wczoł­gi­wał się do
śpi­wora. A potem po raz ostatni wci­snął kla­wisz nada­wa­nia.


– Naprawdę nie masz teraz więk­szych pro­ble­mów? – wark­nął i wyłą­czył
radio. – Boże, chroń mnie przed taką­sta­ro­ścią!


Łukasz wtu­lił się w cie­płe ciało Aldony i przy­mknął oczy. Zanim zasnął,
zdą­żył jesz­cze pomy­śleć o Majce. Dziew­czy­nie z prze­szło­ści. I tym, co do
niej wtedy poczuł.


Cho­ciaż upły­nęło już pięć lat, wciąż nie mógł wyrzu­cić jej z pamięci.


Obu­dził go ból. Jęk­nął, maca­jąc się po obo­la­łej gło­wie, a następ­nie
wtu­lił ją w mięk­kie krą­gło­ści leżą­cej obok kobiety.


– Hej. Pobudka. Mam chło­paka.


Otwo­rzył prze­krwione oko i dotarło do niego, gdzie się znaj­duje. I z kim. Zro­biło mu się głu­pio.


– Prze­pra­szam, Aldona – wymam­ro­tał przez wysu­szone gar­dło. – Masz coś z ibu­pro­fe­nem? Bo zaraz wykor­kuję…


W tym momen­cie usły­szał sze­lest, a potem chrząk­nię­cie. Oprócz nich w namio­cie był ktoś jesz­cze. Usi­ło­wał się obró­cić, ale w poło­wie zmie­nił
zda­nie, bo przy ruchu ból jesz­cze się nasi­lił. Zezu­jąc, spo­dzie­wał się
doj­rzeć asce­tyczne obli­cze Świer­czoka, ale zamiast kości­stej szczęki
zoba­czył bujną, lekko siwie­jącą brodę.


Poru­szył ręką, doty­ka­jąc pokry­tej szro­nem ścianki namiotu. W powie­trzu
natych­miast zaczęły wiro­wać uwol­nione tym ruchem lodowe dro­binki.


– Śpij, śpij – szep­nął Adaś Zaru­ski. – Przy­sze­dłem tylko po sło­dy­cze.


Powoli – bar­dzo powoli – uniósł się do pozy­cji sie­dzą­cej. Zda­rzało się,
że w górach bolała go głowa, ale tym razem ból był sil­niej­szy niż
kie­dy­kol­wiek. Jesz­cze raz dotknął czoła i wtedy przy­po­mniał sobie o ude­rze­niu w skałę. Na samo wspo­mnie­nie zro­biło mu się słabo.


– Mam chyba wstrząs mózgu – oznaj­mił lek­kim tonem, a potem wsa­dził do
ust tabletkę, którą podała mu Aldona. – Która godzina?


Było kilka minut przed szes­na­stą, a to ozna­czało, że prze­spał sześć
godzin. Nie­zbyt dużo, ale na wyso­ko­ści, na któ­rej się znaj­do­wali, zdrowy
sen nie był czymś oczy­wi­stym. Popił tabletkę wodą z butelki, którą
Aldona trzy­mała w śpi­wo­rze, a potem poczuł wil­czy głód. Nie był
leka­rzem, ale wie­dział, że to dobry znak.


Chciał wstać, ale Adaś kazał mu pozo­stać na posła­niu, a sam zajął się
przy­go­to­wa­niem posiłku. Po kil­ku­na­stu minu­tach posta­wił na skła­da­nym
sto­liku michę kisielu tru­skaw­ko­wego. Łukasz odru­chowo się obli­zał. Ktoś
mógłby oce­nić, że posiłki w obo­zach nie były zbyt uroz­ma­icone, ale to
nie miało zna­cze­nia. Naj­waż­niej­sze, że były kalo­ryczne. I lek­ko­strawne.


– Smacz­nego – powie­dział Adaś, poda­jąc im łyżki.


Na zewnątrz roz­le­gło się kaszl­nię­cie. Wystar­cza­jąco gło­śne, by prze­bić
się przez odgłosy wciąż nie­słab­ną­cego wia­tru.


– Oho! – mruk­nęła Aldona. – Idą sępy.


Adaś otwo­rzył wej­ście do namiotu i wyko­nał zapra­sza­jący gest. Pierw­szy
do środka wci­snął się Kuba. Wyglą­dał zaska­ku­jąco dobrze. Policzki i nos
pokry­wała mu gruba war­stwa kremu, ale oczy błysz­czały wesoło. W przed­sionku otrze­pał się ze śniegu, a potem pod­szedł do Łuka­sza i klep­nął go w ramię.


– Było bli­sko… Głupi ma szczę­ście, no nie?


Łukasz zaczął recho­tać, ale nagle urwał i chwy­cił Kubę za dłoń – tę
odmro­żoną. Była wysma­ro­wana jakąś mazią. Wyglą­da­łaby nor­mal­nie, gdyby
nie paznok­cie – popę­kane i czarne jak noc. Paznok­cie trupa.


– O cho­lera…


– To nic – prze­rwał mu szybko Kuba. – Mam czu­cie w każ­dym palcu. Po
powro­cie pójdę do mani­kiu­rzystki i będę jak nowy.


Łukasz nie był tego taki pewien. Widy­wał już takie paznok­cie. I odwie­dzał kole­gów, któ­rzy docho­dzili do sie­bie po ampu­ta­cji pal­ców. Ale
nie chciał teraz o tym mówić. Przy­ja­ciel chyba wie­dział, że może być
róż­nie, i tylko nad­ra­biał miną.


Za Kubą do namiotu wci­snął się Szy­mek. Jak zwy­kle wyglą­dał jak cho­dzący
pla­kat rekla­mowy. Każdy ele­ment jego gar­de­roby miał naszytą (przy­kle­joną
lub wydru­ko­waną) wąt­pliwą ozdobę w postaci dru­ko­wa­nych liter M i O –
skrótu od MarOil, poten­tata na rynku pali­wo­wym, a przy tym głów­nego –
obok Skarbu Pań­stwa – spon­sora wyprawy. Pozo­stali też mieli takie
ciu­chy, ale trzy­mali je w bazie, głę­boko na dnie ple­ca­ków. Szym­kowi nie
wypa­dało. Jego brat był w MarO­ilu pre­ze­sem zarządu.


Prze­pchał się do Łuka­sza i przez chwilę się w niego wpa­try­wał. Spod
czapki wysta­wały mu koń­cówki czar­nych dre­dów.


– Ty żyjesz?! – powie­dział wresz­cie, uda­jąc zdzi­wie­nie.


Cho­ciaż był z ich szóstki naj­gor­szym alpi­ni­stą i gdyby nie konek­sje
rodzinne, ni­gdy nie zakwa­li­fi­ko­wałby się do ich zespołu, pod­czas tej
wyprawy Łukasz bar­dzo go polu­bił. Szy­mek może i od nich odsta­wał –
cza­sem na szlaku musieli mu mat­ko­wać – ale zawsze był sym­pa­tyczny i pomocny. Wiele osób ze śro­do­wi­ska trak­to­wało go jak roz­pusz­czo­nego
gów­nia­rza, bawią­cego się w hima­la­izm za pie­nią­dze star­szego brata. To
nie był spra­wie­dliwy osąd. Roz­piesz­czeni gów­nia­rze nie wcho­dzili bez
tlenu do strefy śmierci. To było miej­sce wyłącz­nie dla twar­dzieli.


Pięć łyżek poszło w ruch i kisiel szybko się skoń­czył. Adaś zaczął
przy­go­to­wy­wać drugą por­cję. Tem­pe­ra­tura sko­czyła o kilka kre­sek, a na
sufi­cie zaczęła osia­dać wil­goć z pary ich odde­chów. Wil­goć, która
bły­ska­wicz­nie zmie­niała się w lód. W namio­cie bra­ko­wało tylko Maćka
Świer­czoka. Cóż, nawet naj­lepsi muszą kie­dyś zła­pać tro­chę snu.


– Mia­łeś nam coś powie­dzieć.


Łukasz obli­zał dokład­nie łyżkę, a następ­nie popra­wił się w śpi­wo­rze,
likwi­du­jąc nie­szczel­ność, przez którą do wnę­trza dosta­wało się chłodne
powie­trze. Potem obró­cił się w stronę Aldony. Ich twa­rze pra­wie się
doty­kały.


– Ja?


– Tak. Ty. Zanim zasną­łeś. Nie pamię­tasz?


Przez chwilę inten­syw­nie prze­szu­ki­wał pamięć, aż nagle klep­nął się w czoło. Zabo­lało, ale skrzy­wił się z innego powodu.


– Zna­la­złem waszą kole­żankę – powie­dział smut­nym gło­sem. W tle roz­le­gły
się wes­tchnie­nia i odgłos upusz­cza­nej łyżki. – Iwettę…


– …Mil­ler – odru­chowo dokoń­czył Adaś. Głos nagle zro­bił mu się ochry­pły.
– Zna­la­złeś jej… ciało?


W namio­cie zapa­dła taka cisza, że sły­chać było odgłos spa­da­ją­cych z sufitu kro­pel. Łukasz pocią­gnął nosem, przy­po­mi­na­jąc sobie smutny widok
z dna szcze­liny.


– Tak – potwier­dził. – To na pewno ona. Leży w szcze­li­nie, gdzieś w gór­nej czę­ści Pira­midy. Wygląda tak, jakby spała. Zro­bi­łem zdję­cie…


Przez chwilę się roz­glą­dał, aż wresz­cie zlo­ka­li­zo­wał apa­rat. Bate­rie
były na wyczer­pa­niu, ale dał się uru­cho­mić. Szy­mek i Adaś stuk­nęli się
gło­wami.


– O kurwa… – wymam­ro­tał ten pierw­szy, a jego wpa­tru­jące się w wyświe­tlacz oczy zaszły mgłą. – Ale masa­kra. Popa­trz­cie na nogi…


– Spa­dła. I to z wysoka – mruk­nął Łukasz, usi­łu­jąc wyrzu­cić z pamięci
obraz poła­ma­nych kości i pogru­cho­ta­nej czaszki. – Jak to było?


Odpo­wie­działy mu wzru­sze­nia ramion.


– Szła solo – odparła cicho Aldona. – Nikt nie wie­dział, co się stało.


Apa­rat prze­cho­dził z rąk do rąk. Sły­chać było tylko chrząk­nię­cia.
Naj­bar­dziej przy­bity był chyba Kuba. Tylko zer­k­nął na zdję­cie, po czym
ukrył twarz w dło­niach. Łukasz nie był tym zdzi­wiony. Wie­dział, że
bar­dzo się przy­jaź­nili.


– Miała kogoś bli­skiego? Rodzi­ców? Męża?


Przy­ja­ciel przez dłuż­szy czas nie reago­wał. W końcu drgnął, a potem
powoli, jakby nie­chęt­nie, poki­wał głową.


– Rodzice miesz­kają w Kra­ko­wie – wychry­piał, a potem nie­spo­dzie­wa­nie się
uśmiech­nął. – A jej faceta chyba nie muszę ci przed­sta­wiać. To Janek
Maty­siak. Nie wie­dzia­łeś?


– Janek? Nasz Janek? – Łukasz podra­pał się po gło­wie. Chyba za długo nie
było go w Pol­sce. – Nie mia­łem poję­cia.


Kuba przez chwilę przy­glą­dał mu się z namy­słem. Pozo­stali – wraz z Aldoną, która wyczoł­gała się ze śpi­wora – zebrali się na dru­gim krańcu
namiotu, wciąż oglą­da­jąc foto­gra­fię. Łukasz miał wra­że­nie, jakby zostali
z Kubą sami.


– O co cho­dzi?


– O nic. Po pro­stu przy­po­mniał mi się jeden szcze­gół. To zabawne, że
aku­rat ty ją zna­la­złeś.


– Zabawne?! – Łukasz był jak naj­dal­szy od tego, by okre­ślać tę przy­godę
mia­nem zabaw­nej. – Co w tym zabaw­nego?


Kuba przez moment błą­dził wzro­kiem po sufi­cie namiotu, a potem znów na
niego spoj­rzał.


– Wła­ści­wie to nic. Prze­pra­szam. Po pro­stu przy­po­mniało mi się, że w trak­cie tej ostat­niej wyprawy popro­siła mnie, bym dał jej na cie­bie
namiary. Koniecz­nie chciała się z tobą spo­tkać. Nie mam poję­cia
dla­czego. No i… w końcu się spo­tka­li­ście.


Majka wyszła z redak­cji grubo po pół­nocy. Do ostat­niej chwili łudziła
się, że nagle na pasku któ­re­goś z pro­gra­mów infor­ma­cyj­nych dostrzeże
treść, na którą tak cze­kała. Ale wie­ści z Kara­ko­rum nie napły­wały. W końcu, na wyraźne pole­ce­nie kie­row­nika, który stwier­dził, że nie chce
mieć jej na sumie­niu, skie­ro­wała się do wyj­ścia.


Nie poje­chała jed­nak do domu. Wysłała rodzi­com SMS-a, w któ­rym nakła­mała
o prze­dłu­ża­ją­cym się dyżu­rze w redak­cji, a potem ruszyła Żwir­kami w kie­runku cen­trum. Wycie­raczki sta­rego, ale nie­za­wod­nego citro­ena
zbie­rały z przed­niej szyby coraz licz­niej­sze płatki śniegu. Wyglą­dało na
to, że praw­dziwa zima nie miała mono­polu na Kara­ko­rum i wresz­cie zaczęła
docie­rać też tu, nad Wisłę. Majka nie lubiła zimy. Każ­dego innego dnia
wola­łaby sie­dzieć pod koł­drą, ale dziś – dzi­siej­szej nocy – porwała ją
fala melan­cho­lii.


Prze­je­chała obok Pałacu Kul­tury, a potem skrę­ciła w Mar­szał­kow­ską.
Jechała na pamięć – w końcu poko­ny­wała tę drogę nie­mal codzien­nie przez
okrą­głe pięć lat. Skrę­ciła jesz­cze raz i zapar­ko­wała w tym samym
miej­scu, co zawsze. Odru­chowo się­gnęła do kie­szeni w poszu­ki­wa­niu
drob­nych, ale dotarło do niej, że jest śro­dek nocy. Par­kingi były
bez­płatne.


Wysia­dła i ostroż­nie omi­ja­jąc rosnące zaspy, skie­ro­wała się w stronę
Kra­kow­skiego Przed­mie­ścia. Brama uni­werku była zamknięta, więc zamiast
skrę­cić w prawo, ruszyła pro­sto przed sie­bie, w kie­runku pomnika
kar­dy­nała Wyszyń­skiego. Tuż za nim zaczy­nał się nie­wielki park z kolej­nym pomni­kiem – upstrzo­nym przez gołę­bie Bole­sła­wem Pru­sem. To było
jedno z ich miejsc. Któ­re­goś jesien­nego wie­czoru – tam­tej jesieni,
sprzed ponad pię­ciu lat – usie­dli na ławeczce i gadali tak długo, aż
Kra­kow­skim Przed­mie­ściem znów zaczęły jeź­dzić dzienne auto­busy.


Nie była pewna, która to była ławeczka. W końcu odgar­nęła śnieg i przy­cup­nęła na tej naj­bli­żej pomnika. To był nie naj­lep­szy pomysł. Wtedy
było cie­plej. A poza tym… z Łuka­szem u boku czuła się pew­niej.
Bez­piecz­niej.


Wstała, otrze­pała płaszcz i szyb­kim kro­kiem ruszyła w kie­runku ulicy.
Kra­kow­skie Przed­mie­ście ni­gdy nie spało. Cho­ciaż daleko mu było do Pól
Eli­zej­skich, to nawet teraz – w śnieżną, stycz­niową noc – chod­ni­kami
spa­ce­ro­wali mło­dzi ludzie. Nie­któ­rzy chwiali się na nogach, ale Majka
nie bała się pod­pi­tych stu­den­tów. Byli czę­sto głupi i infan­tylni, ale
zupeł­nie nie­szko­dliwi.


To wła­śnie spra­wiało, że Łukasz był taki wyjąt­kowy. Nie miał w sobie
nawet odro­biny szcze­niac­twa. Być może po czę­ści odpo­wia­dał za to wiek –
był o pięć lat star­szy od więk­szo­ści z nich – ale Majce wyda­wało się, że
cho­dziło o coś innego. Po pro­stu Łukasz był… jak­kol­wiek to zabrzmi…
świa­domy. Wie­dział, jak chce prze­żyć swoje życie. A przy tym był bar­dzo
pewny sie­bie. Nie czuł potrzeby, by komu­kol­wiek coś udo­wad­niać. Nie
popi­sy­wał się, nie eks­pe­ry­men­to­wał… Po pro­stu żył. Czer­pał z życia
peł­nymi gar­ściami, zara­ża­jąc wszyst­kich wokół pozy­tywną ener­gią.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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